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D Y O N I Z A .
d r a m a t  w  c z t e r e c h  a k t a c h .

A L E K S A N D R A  DUMASA ( s y n a )

PRZEKŁAD

B r c n i s ł a - w 37- 22T-

(Dalszy ciąg.)

P a n i  d e  P o n t f e r r a n d  (wchodząc). W racajm y do 
domu, E i l i b e r c i e .

P o n tfe r r a n d .  J a k  chcesz, moja duszko.
P a n i  d e  P o n t f e r r a n d .  Co to jest, co gra twoja 

córka?
P o n t fe r r a n d .  K ie wiem, ale to coś ładnego.

(Klara gra wyjątek z opery Sylwia.)

P a n i  de P o n t f e r r a n d .  Co ty grasz, Klaro?
Klara (zmieniając nagle wesołą aryjkę na rytm po­

grzebowego marsza). W yjątki zoratoryum , mamo.
P a n i  d e  P o n t f e r r a n d .  To oratoryum zaczyna się 

jakoś bardzo wesoło.

K la r a .  A  bo to są dwie części, jedną grają przy 
ślubach a drugą na pogrzebach.

P o n t f e r r a n d  (do Tliouwenina). Czy nie mówiłem 
panu, źe ta  m ała ma rozum.

P a n i  d e  P o n t f e r r a n d .  Odłóż tę partycyę, prze­
cie nie sposobisz się do teatru. (Fernand wchodzi 
ubrany, jak  do konnej jazdy.) K tóż to jest?

M a r t a .  To jest pan E ernand de Thauzette.

(Fernand kłania się z uszanowaniem kobietom.)

P a n i  d e  P o n t f e r r a n d  (oddając mu lekki ukłon, mó­
wi cicho do Marty). N ie przedstawiaj mi go teraz, 
dosyć na to będzie czasu wieczorem. (Na stronie.) 
U b ra ł się ja k  do cyrku. (Do Pontferranda.) No, Fi- 
libercie śpieszmy się, zanim pani de Thauzette na­
dejdzie.

F e r n a n d  (głośno do Dyonizy). U kazałaś się.prze­
cie! Jakże  się dziś miewasz?

D y o n i z a .  Bardzo dobrze, dziękuję ci.
F e r n a n d .  A  migrena?
D y o n i z a .  Przeszła już zupełnie.
P a n i  d e  P o n t f e r r a n d  (do Marty). Czy między nie­

mi jest jak i stopień pokrewieństwa?
M a r t a .  Nie, tylko ich rodzice żyli z sobą w przy­

jaźni. Młodzi wychowali się niemal razem i przy­
zwyczaili się mówió sobie po imieniu.

P a n i  d e  P o n t f e r r a n d  (na stronie). A! to prze­
pysznie! (Głośno.) Klaro!

K la r a .  Słucham mamy.
P a n i  d e  P o n t f e r r a n d .  Idziemy.
K la r a .  Dobrze, mamo. (Do Dyonizy.) J a k  się

nazywa ten młody człowiek, który przyszedł przed 
chwilą?

D y o n i z a .  P an  Fernand de Thauzette.
P a n i  d e  P o n t f e r r a n d  (do męża). Filibercie, czy 

idziesz?
P o n t f e r r a n d  (grzejąc nogi p rz y  kominku). Idę, 

idę moja duszko! A le we wrześniu ten ogień na 
kominku je s t taki przyjemny; szkoda, że nie k a ­
żesz palić u nas w domu.

P a n i  d e  P o n t f e r r a n d .  K tóż słyszał ogrzewać 
mieszkanie przed pierwszym listopada! (Ciszej.) 
Przyjedziemy dziś tu  na obiad, bo nie możemy 
się już wymówić, ale więcej noga moja nie posta­
nie w tym domu. Nie jest to towarzystwo odpo­
wiednie dla Klary, ani nawet dla mnie. Ty zaś, 
mój mężu, powinieneś udać się do biskupa, ażeby 
się wdał w to przecie.

P o n t f e r r a n d .  W  co takiego?
P a n i  d e  P o n t f e r r a n d .  Ażeby uchronić tę panien­

kę (wskazuje na Martę) od zgubnego wpływu takie­
go otoczenia.

P o n t f e r r a n d .  Biskup mieszka w Paryżu.
P a n i  d e  P o n t f e r r a n d .  A  więc pojedziesz do P a ­

ryża.
P o n t f e r r a n d  (na stronie). Poślę zaraz telegram... 

do przyjaciela...
P a n i  d e  P o n t f e r r a n d  (d o  M a rty ). Do widzenia 

drogie dziecię. (D o A n d rz e ja .)  żegnam pana.

(W szyscy w ychodzą, w yjąw szy  D yonizy, M a rty  i F e r ­
n a n d a , k tó ry  g łębok i u k ło n  sk ład a  K la rze .)
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Klara (na stronie). J a k i ż  to śliczny chłopiec!

(W ychodzi.)

Fernand (do Marty w chwili, gdy ta  ostatnia ma 
wyjść bocznemi drzwiami). P a n i ,  przynoszę ci k s ią ż ­
kę o k tórej mówiłaś wczoraj a k tó rą  sam przywio­
złem z miasta.

Marta (odbierając książkę). I  d la tego, ażeby  mi 
przywieźć książkę, zrobiłeś pan  cz te ry  mile  k o n ­
no. J a k  to  pięknie z pańsk ie j  strony.

Fernand (cicho). W  książce znajdziesz pan i  b i­
lecik.

(M arta  k ładzie  książkę na  śtole i wychodzi, za nią 
K la ra  i A ndrzej.)

Fernand (na stronie). Z os taw i ła  książkę, w ie­
dząc,  że w niej zn a jd u je  się bilecik miłosny. Czy 
to  pogarda ,  śmiałość lub  przezorność? Czy położy­
ł a  tę książkę w ty m ’ celu, ażebym m óg ł napow ró t 
w yjąć z niej bilecik... czy też może przy jdz ie  po 
n ią9... Zobaczymy.

(P rzez  ten czas- Dyoniza sk łada  nuty , zamyka fo r te ­
pian, ale ani r a z u  nie spogląda  na F e rn a n d a .  F e r ­
nand także  na  n ią  nie pa trzy ,  g rze je  Się n iby to  p rzed  
kominkiem a p a trzy  w okno. Dyoniza skończywszy 
układać  podchodzi ku  drzwiom, lecz spo tyka w progu  

ojca.)

Fernand. D z ień  dobry, pan ie  B risso t .
Brissot. D zień  dobry, mój p rzy jacie lu .
Dyoniza. Dzień  dobry, mój ojcze.
Brissot. To  p raw da ,  że cię dziś jeszcze nie wi­

dzia łem . (Dyoniza chce wyjść.) D o k ąd  idziesz, mo­
je  dziecko?

Dyoniza. P a n n a  de B a rd a n n e s  m a wyjechać 
konno. P o s z ła  się w łaśnie ub ierać ,  muszę zatem  
zobaczyć czy czego nie potrzebuje.

Brissot. Idź ,  idź moje dziecię, nie będziesz n i ­
gdy za zbyt d la  niej up rze jm ą .  (Całuje Dyonizę, 
k tóra  wychodzi.) Z a p o m n ia łe m  o pro jek tow anej na  
dziś ran o  wycieczce.

Fernand. Czy pan  z nam i jedziesz?
Brissot. N ie ,  gdyż muszę za jrzeć  do fabryki 

i  do s tada .  Chcę, aby  p an  Tliouw-enin za s ta ł  wszy­
s tko  w7 po rządku ,  szukam  naw et p a n a  h rab iego , 
aby  go zapytać...

Thouwenill (wchodząc, odpow iada na powyższe sło­
wa). P a n  dę B a rd a n n e s  je s t  w ogrodzie. O d p ro ­
w adził  pańs tw a  de P o n t fe r r a n d  aż do kraty...  P r z y ­
p a t ry w a łem  się ju ż  po trosze  pańsk ie j pracy, panie 
B r is so t  i muszę panu  powinszować. O bznajm iłeś  
się p an  szybko ze wszystkiem.

Brissot. S ta ra łe m  się, aby w szystko było j a k  
najlepie j i t a k  jakoś  ła tw o mi to poszło, może 
d la tego , że kocham  tego, d la  k tórego  pracu ję .

Thouwenin. P a n  kochasz hrabiego?
Brissot. J a k  syna, ła skaw y panie.

(Wychodzi.)

S C E N A  I I .

Fernand, Thouwenin.

I lnuwenin  (do F ernan da) .  T a k  wcześnie, a  pan 
ju ż  je s teś  gotów?

Fernand. O! byłem  ju ż  w mieście nawet.
Thouwenin. W idzia łem  p an a  z daleka ,  dziś r a ­

no; j a  także  konnej używałem przejażdżki.
Fernand. A  j a  p an a  je d n a k  nie widziałem.
Thouwenill. Byłeś  pan  jakoś  niezwykle zamyślo­

ny, najpewniej.. .  o jak ie j  piękności co cz a ru je  
i zachwyca.

Fernand. P raw dopodobn ie ,  p rzyznam  się naw e t  
otwarcie, że od pewnego czasu ty lko  o tem myślę, 
i zam yślam  się.

Thouwenin. O d kiedy?
Fernand. O d la t  szesnastu; to  zw ykła  epoka 

w której zaczyna się zachwyt w szystk iem  co p ięk ­
ne i urocze.

Thouwenin. A le  nie d la  w szystkich.
Fernand. Czy chcesz mi p an  przez to dać do 

zrozum ienia, że sam  n igdy  się nie kochałeś?
Thouwenin. A leż  przeciwnie; kocham  się w m o­

je j żonie i to ju ż  od la t  dw unastu .
Fernand. A  p rzed tem , nie byłeś p a n  an i razu  

zakochany?
Thouwenin. P rzed tem .. .  m usia łem  myśleć o czem 

innem  nie o miłości. M u s ia łe m  pracow-ać n a  sw o­
je  i m a tk i  mej u trzym anie .  M a tk a  owdowiała 
wcześnie, więc i j a  wcześnie p o zna łem  co to  są 
świetne obowiązki życia. D roga ,  kochana  m a tk a ,  
nie m ia ła  w ykszta łcenia ,  b y ła  p ro s tą  kobie tą , ale 
serce m ia ła  złote, a  i j a  by łem  ty lko pros tym  ro ­
botnikiem , bardzo skrom nym . D latego .. .  tylko 
się p an  nie śmiej ze mnie bardzo .. .  otóż d la tego  
przysiągłem  sobie, że n igdy nie zbliżę się do ża­
dnej kobiety, ty lko jedyn ie  do tej co będzie m o ją  
żoną.

Fernand. I  d o trzy m ałe ś  słowa?
Thouwenin. A  n a tu ra ln ie .
Fernand. I ieżeś  m i a ł j a t ,  k iedyś się ożenił?
Thouwenin. D w adzieśc ia  ośm.
Fernand. A h '  ja k ież  to śmieszne!
Thouwenin. Cóż w tem  je s t  śmiesznego, tego 

nie rozumiem. U ży w a jąc  pańsk iego  w yrażenia  
powiem, że to  je s t  raczej śmiesznera, je ś l i  mężczy­
zna powie dwóm kobietom , że j e  kocha. W  chwili,  
gdy człowiek sz lachetny  powie kobiecie słowo ko ­
cham , j e s t  n iem ju ż  zw iązany  n a  Gałe życie. 
W  miłości t r ze b a  się zawsze wpierw nam yślać ,  bo 
zastanów  się p a n  co to j e s t  za wzniosły wyraz k o ­
cham , wyraz, k tó ry  pan  wymawiasz z t a k ą  czcią 
do m a tk i  i z tak iem  rozrzewnieniem do w łasnych  
dzieci.

Fernand. R ozm aite  się odcien ia  miłości.
Thouwenin. A le  wyraz je s t  ten  sam, więc i is to ­

t a  rzeczy pozosta je  niezmienioną.

Fernand. P o rozum ie jm y  się, ła skaw y  panie. J a  
po tygodn iu  na jserdecznie jszej zażyłości z kob ie tą  
n ie  mam je j  ju ż  nic nowego d o p o w ie d z e n ia m i  ona 
je s te m  pewny nudzi się także  w mojem tow arzy­
stwie. B o  cóż je s t  p o d s ta w ą  miłości? Czyż nie 
ciągłe p ragn ien ie  zm iany, poszukiw anie  czegoś 
nieznanego, ta jem niczość a  naw et n iebezp ieczeń­
stwo podnieca jące  nerwy i wyobraźnię. A le  k to  
widział tyle  co j a  w życiu, ten  śmiało może tw ie r ­
dzić, że kob ie ta  n igdy  szczerze n ie kocha.

Theuwenin. T a k  pan  sądzisz?
Fernand. O! je s te m  tego pewien!
Thouwenin. D owiedź-że mi p an  to fak tam i.
Fernand. To  rzecz bardzo  ła tw a. P o m iń m y  z u ­

pełn ie  kobiety w ro d za ju  L a is  lub M anon, bo w ie­
my doskonale co one nazyw ają  miłością.

Thouwenin. N a  to  zgadzam  się w zupełności.
Fernand. Co do kobie t  zamężnych, uczucie ich 

nie m ożna także  nazw ać m iłością, jes t- to  raczej 
niechęć i złość za  zawód doznany w m ałżeństwie. 
C hcą one zemścić się na  mężu. k tó ry  ich ocenić nie 
um ia ł .

Thouwenin. A  młode dziewczęta, k tó re  wycho­
dzą  za mąż?

Fernand. A lboż  to  czynią z miłości? J e d n e  
id ą  za  mąż d la  zwyczaju, aby  nie zostać s ta rem i 
pannam i,  d rug ie  dla m a ją tk u  lub s tanow iska .  To 
jeszcze dobrze jeśli nie czu ją  w s trę tu  do przysz łe­

go męża, jeśli  lub ią  go trochę, ale kochać? Czyż 
m ogą naw et rozum ieć to wielkie i święte uczu­
cie?

Thouwenin. A  te  dziewczęta, k tó re  porzucone za- 
b i ja ją  się z rozpaczy, czy i one nie kocha ją?

Fernand. Z apew ne ,  że nie; są  to  po większej 
części ubogie dziewczęta, k tó re  lę k a ją c  się nędzy 
i osam otnienia,  m a ją  n a d z ie ję  wyjścia za  mąż, 
a  gdy  t a  n adz ie ja  j e  zawiedzie, t r a c ą  w tedy głowę 
i odb ie ra ją  sobie życie. J e ś l i  zaś k tó ry  mężczy­
z na  ożeni się z t a k ą  dziewczyną, to los jego  nie 
do  zazdrości.

Thouwenin. A le  p rzyna jm n ie j  m a spokojne su­
mienie, gdyż spe łn i ł  obowiązek.

Fernand. A  cóż j e s t  to co nazywmmy obowiąz­
kiem? Rzecz k tórej w ym agam y od innych, ale 
sami nie w ypełn iam y je j  nigdy. N ie  baw iąc się 
wcale w żadne  poetyczne określenia , powiedzmy 
otwarcie  czem je s t  miłość? O to  n ie u s ta n n ą  wal­
k ą  między mężczyzną a  k ob ie tą  o zdobycz serca. 
K tó r e  z nich zwycięży, to  tryum fu je .  B ia d a  ko­
biecie, gdy  wprzód od mężczyzny ofiarę m u zrobi 
ze swego uczucia. W  walce zaś tej wszystkie spo­
soby są dobre, aby  tylko dopiąć  zam ierzonego ce­
lu. B ia d a  zwyciężonym!

Thouwenin. A  wdęc nic od nas  nie należy się 
kobietom?

Fernand. A leż  przeciwmi, winniśmy im szacu­
nek  ja k o  żononą względy i ta jem n icę ,  kiedy nie są 
żonami.

Thouwenin. A  za tem , to  spuśc izna po don J u a ­
nie?

Fernand. T a k ,  don J u a n  jeden  m ia ł  dokładne 
wyobrażenie o zmienności kobiet. E lw ira ,  donna 
A n n a ,  Z er lina ,  wszystkie one powiedzą m u jedno, 
a le w7 odrębnej p rzyna jm nie j  formie.

Ihouwenin. A  K o m andor?

Fernand. K om an d o r?  N iechaj  zaw ita  do mnie, 
wraz z ogniem i m ękam i piekielnemi. p rzy jm ę go 
z ochotą i p o c z ę s tu ję . pchnięciem szpady i dobrą 
wieczerzą, jeśliby tylko m ia ł córkę godną  tego k ło­
potu. Z resz tą ,  samo zjawdenie się K om andora  
ju ż b y  mi sprawdło pewne wrażenie, a  w rażenie to 
życie!

Thouwenin. A! te raz  to  ju ż  rozumiem! Jeden 
z moich przyjació ł ,  k tóry  był policyjnym szpie­
giem...

Fernand. Szpiegiem ?
Thouwenin. T ak .
Fernand. A  to pan  masz ślicznych przyjaciół, 

winszuję.

Thouwenin. O! j a  dobrze wybieram. Otóż mój 
przyjacie l powiedzia ł mi, że zawód jego gorszy niż 
zawód don J u a n a ,  nas tręcza ł  mu mnóstwo niepoję­
tych a  rozkosznych wrażeń. Mówił mi, że kiedy 
śc iska ł  d łoń  tow arzysza lub  przyjacie la ,  kiedy 
w dzie ra ł  się w jego  zaufanie, kiedy podchwytywał 
jego  ta jem nicę  i k iedy nas tępn ie  zd radza ł  go  i wi­
dz ia ł  uwięzionym, skazanym  bez zwrócenia na 
siebie podejrzen ia ; gdy nas tępn ie  odwiedzał go 
w więzieniu i był obecny o s ta tn iem u pożegnaniu 
nieszczęśliw-ego z żoną i dziećmi, k iedy ja k o  mnie­
m any  przyjaciel, p rzy jm ow ał os ta tn ie  jego  rozpo­
rządzenia,  doznaw ał, mówię, t a k  potężnego wraże­
nia ,  że uczucia pańskie w obec tego m uszą sięw-y- 
dać  n iezmiernie b łakem i.  J e d n a k ż e  najsilniej- 
szem w jego  życiu wyrażeniem, m u s ia ła  być ta 
chwila, gdy pew nej nocy w ciemnej i puste j z po­
zoru uliczce, n a p a d ło  go czterech drabów i zdusi­
ło bez miłosierdzia. S-zkoda tylko, że tem ostat- 
n iem w rażeniem  nie mógł się już  z n ikim podzie­
lić. D ozna ł  on wtedy zapewne uczucia o jakiem



pan  nie m asz jeszcze w yobrażenia, ale k tó re  życzę, 
aby p an a  nie m inęło.

F trnand. A le , kochany  panie, pozwól sobie po­
wiedzieć...

Thouw enin .  A le  otóż nadchodzi p an n a  B risso t, 
dokończym y zatem  naszej rozmowy kiedy indziej, 
widzę, że to  p an a  zajęło.

S C E N A  I I I .

Ciż sami, Dyoniza, później Andrzej.

Dy or.iza (do Fernanda). F ern an d z ie , proszę 

cię.
Fernand. Czego sobie życzysz?
Dyoniza. G dzie  je s t  ta  książka , k tó rą  przywio­

złeś d la  p anny  de B ardannes?
Fernand. L eży n a  stole. Czy p an n a  M a rta  ju ż  

gotowa?
Dyoniza. Je szcze  nie, ale ju ż  kończy się ub ie­

rać.
(Bierze książkę ze stołu.)

Andrzej (wchodząc do Dyonizy). N ie  m ogłem  się 
naw et zapy tać  pan i p rzed  chw ilą, w obec ty lu  osób 
ja k  się p an i m iew a dzisiaj? Czy ból głowy prze­
szedł ju ż  zupełn ie? Ż ałow ałem  bardzo , że pan i 
n ie d o trzy m ała  nam  wczoraj tow arzystw a, tem  
więcej, że pom iędzy gośćm i znajdow ali się i do ­
brzy znajom i pani: F e rn a n d  de T h au ze tte  z m a t­
ką, te ra z  przedstaw iam  p an i jeszcze p a n a  T h o u ­
wenin, k tó rem u  ojciec pan i podobał się n iezm ier­
nie. Spodziew am  się, że dziś wieczorem zechcesz 
p an i obiadow ać z nam i, jak o też  szanowni je j ro ­
dzice.

Dyoniza. I  owszem; m a tk a  w spom inała mi ju ż  
o uprzejm em  pańskiein zajiroszeniu.

F e r n a n d  (do Andrzeja). J a  tym czasem  dosiądę 
konia, na którym  m a jechać  tw oja  siostra; czy b ę­
dziesz nam  tow arzyszył?

Andrzej. N ie, mój kochany, m am y z panem  
T houw enin  zrobić p rzeg ląd  gospodarstw a.

.Fernand. A  za tem  do w idzenia.

(W ychodzi.)

S C E N A  IV .

Ciż sa m i  z w yjątk iem  F ernanda ,  później pan i de  
T h a u z e t te .

D yon iza  (do Andrzeja). P an ie  h rab io , chcia łam  
ci powiedzieć jed n o  słówko... (Thouwenin oddala się 
o kilka kroków.) O! to  nie je s t  żadna ta jem nica , p a ­

nie.

(Thouw enin zaczyna słuchać.)

Dyoniza (do Andrzeja). C hciałam  p anu  powie­
dzieć, że p ań sk a  sio stra  je s t dziś jak o ś nerwowo 
rozdrażnioną.

Andrzej. N a  nieszczęście ona praw ie zawsze 
je s t w tak iem  usposobieniu.

Dyoniza.  T ak , ale od dwóch alho trzech dni 
rozdrażnienie to  w zrasta i to  m nie w łaśnie niepo­
koi.

Andrzej .  N ie rozum iem  ja k i może być tego po ­
wód. W iem , że p an ią  lu b i bardzo, bo n ieraz sa ­
m a mi o tem  mówiła.

Dyoniza.  Z d a je  m i się, że m a w głębi serca 
odrobinę do m nie przyw iązania i że niezdolną je s t 
ukryw ać się z czem przedem ną lub przed panem , 
pan ie  h rab io .

Andrzej. A  dlaczegóżby m ia ła  być nieszczerą 
względem  mnie?

Dyoniza. Czy pan  h ra b ia  pozwoli m i mówić 
otwarcie?

Andrzej. Owszem, proszę p an ią  o to.
D yoniza .  O tóż zda je  mi się, że p an  je s te ś  zbyt 

obojętnym  d la siostry. O na sądzi, że p an  je j nie 
kocha, a choć nie było o tem  mowy m iędzy nam i, 
widzę, że p an n a  M a rta  m a jak ieś  u k ry te  z m ar­
tw ienie. P om yśl, pan ie  h rab io , że s io s tra  tw o ja  
je s t siero tą, że praw ie nie pam ięta pieszczot ro ­
dzicielskich, że dziesięć la t spędziła w klasztorze 
i ciebie jednego m a tylko na świecie.

Andrzej. W iem  to wszystko, aż n a d to  dobrze, 
ale to  w ina okoliczności, k tóre dziw ną zaporę po ­
staw iły  między nam i. P rzez  dziesięć la t  k tó re  
M a rta  spędziła w klasztorze, w idyw ałem  j ą  b a r­
dzo rzadko i przy każdem  w idzeniu m ów iła mi za ­
wsze, że pragnie być zakonicą; to  sam o ju ż  dowo­
dziło, że nie ma żadnego do m nie przyw iązania. J a  
szanu ję  przekonania d rug ich  i gdybym  w iedzia ł, że 
m oja siostra  m a isto tne do k la sz to ru  pow ołanie, 
nie sprzeciw iałbym  się je j wcale. Ś w iat je s t  te raz  
ta k  zepsuty, że każda sz lachetniejsza n a tu ra  musi 
doznać w strę tu  przy  pierwszem  ze tkn ięciu  się 
z nim , m usi dążyć tem bardziej do B oga. T a k i 
był wzajem ny nasz stosunek, gdy pan i de T h a u ­
zette , k tórej w spom niałem , że po trzebu ję uczciw e­
go człowieka do zarządu  dóbr moich, p rzedstaw i­
ła  mi ojca twego, panno D yonizo. W  k ró tk im  
czasie oceniłem go tak , ja k  na to  zasług iw ał; po ­
znałem  zarazem  tw oją m atkę i ciebie p an i, i m o­
g łem  zadość uczynić najgorętszem u m ojem u ży­
czeniu; mogłem  odebrać siostrę z k laszto ru , m ając 
d la  niej ta k  troskliw ą w obydwóch pan iach  opie­
kę. Chciałem  aby dobrze poznała ten  św iat, k tó ­
rego ta k  p rag n ę ła  się w'yrzec. A le  tu  znów no ­
wa nastręczy ła  się trudność; z sio strą  rozsta łem  
się, gdy ta  o s ta tn ia  była jeszcze m ałem  dziecię­
ciem, te raz  u jrza łem  ją  ju ż  p an n ą  doVosłą i wy­
znam  otw arcie, że jestem  wobec niej trochę sk rę ­
powany. Boję się zrazić j ą  jak iem  zbyt śm iałem  
słów kiem , j ą  k tó ra  żyła dotychczas w tow arzy­
stw ie św iątobliw ych osób. W sp o m n ien ia  w spól­
nych, m łodzieńczych zabaw  nie łą cz ą  nas wcale, 
m am  d la  niej względy jak iebym  m iał d la  każdej 
obcej dziewicy, a  nie m am  te j b ra te rsk ie j czułości, 
k tó ra  każe zapom inać o różnicy  w ieku. To więc 
co M a rta  b ierze za obojętność je s t  tylko raczej 
oznaką szacunku. W sza k  pojm ujesz to  T h o u ­
wenin?

Thouwenin .  N ajzu p ełn ie j.
Dyoniza. I j a  to  rozum iem , panie hrabio  i s ta ra ­

łam  się to  wytłom aczyć pannie M arcie. Z daw ało  
mi się naw et, że j ą  p rzekonałam , ale widzę, że od 
dni k ilku  p an n a  de B ard an n es u n ik a  m nie widocz­
nie i lękam  się czy pozbaw iona w k laszto rze  wszel­
k ich  serdeczniejszych uczuć nie obdarzy swem z a ­
ufaniem  kogoś, nie zasługu jącego  n a  to b y n aj­
m niej. B łagam  cię tylko, pan ie hrabio , nie wspo­
m inaj je j nic o naszej rozmowie, bo w tak iem  uspo­
sobieniu, w jak iem  się obecnie zna jdu je , m ogłaby 
się zrazić do m nie, a  w tedy moje tow arzystw o by ­
łoby d la  niej i d la  m nie przykre. S ta ra j się pan  
zbliżyć do niej i pozyskać je j zaufanie; oto je d y n a  
rad a , ja k ą  ośm ielani się udzielić panu , w obec p a ­
n a  Thouw enin , k tó ry  ja k  wiem, je s t najlepszym  
pańskim  przyjacielem . D ziś jednak , kiedy sio­
s tra  p ań sk a  je s t ta k  rozdrażn ioną, radziłabym  aby 
je ś li p an  pozwoli, ojciec mój tow arzyszył je j w tej 
konnej przejażdżce. W praw dzie pani de T hauzet­
te  i F e rn a n d  doskonale u m i e j ą  powodować koniem, 
a le  może nie zw rócą uw agi n a  niebezpieczeństwo 
grożące mniej w prawnej osobie.

Andrzej .  I  owszem, proś pani o to ojca, a s a ­

m a pozwól sobie złożyć serdeczne dzięki, (ściska 
je j rgkę) za troskliw ość ja k ą  okazujesz mojej sio­
strze. Ja k że m  szczęśliwy, że sio stra  m oja m a t a ­
k ą  tow arzyszkę. O d dn ia  dzisiejszego zastosu ję 
się do rad y  pan i i będę częściej rozm aw iał z M a r­
tą ; a  naw et proszę abyś p an i o zn a jm iła  je j, że 
chcę z n ią  mówić, gdy wróci ze sp aceru .

(D yoniza k łan ia  się i odchodzi.)

T houw enin  (do A ndrzeja). J a k a ż  to  śliczna i m i­
ła  dziewczyna!

Andrzej. T ak ... tak ...
Pani de  T h a u z e t te  (wchodzi ubrana jak  do konnej 

jazdy). D zień  dobry, kochany hrabio. (Do Thou- 
weniua.) D zień  dobry panu , czy jedziesz z nam i?

T houw enin .  N ie, pan i, pójdę dojrzeć robót ja k ie  
radz iłem , aby h ra b ia  zarządzić kazał.

Andrzej. N ieoszacow any człowiek z tego pana 
T houw enin. W  chwili, k iedy m iałem  ju ż  sprze­
dać zrujnow any m a ją tek , on mi w skazał ja k  przez 
p racę  i oszczędność m ożna go podźw ignąć. D zięki 
jego  radom  w yrzekłem  się P a ry ża , zam ieszkałem  
n a  wsi i za ją łem  się gospodarstw em . D o niego 
za tem  miej pan i urazę, że chcąc odwiedzić daw ne­
go przy jaciela , m usisz narażać  się n a  przyjazd do 
niego.

Pani de  T h au ze tte .  O! nie żal mi trudów  podró ­
ży, gdyż uprzejm ość gospodarza sowicie je  wyna­
g radza.

T houw enin .  Ż egnam  pan ią .

(P an i de T hauza tte  podaje  mu rękę .)

(D alszy ciąg nastąpi.)

1 m srz0H szaloóca.

ITa! w piersiach gore, w oczach skier tysiące, 
Nie sen to żaden, nie jaw a;
Stopy ja k  z lodu, ręce gorące,
Ź ren ica krw aw a...
Jestem  i myślę... ale gdzież j a  byłem?
Czem te raz  jestem ? co śniłem?

J a  jestem  krzyżem przy  drodze,
Już  mnie mech pokrył starości;
Jak  upiór trw ożę i zwodzę,
Świecącem próchnem przeszłości.

J a  jes tem  krzyżem mogilnym,
N a grobie ułud i zdarzeń,
Aby milczeniem bezsilnem ,
Budzić do cierpień i w rażeń.

Ja  jes tem  krzyżem  cm entarnym ,
Na którym  napis wyryty:
Świat ten o łtarzem  ofiarnym.
Na nim duch czynu zabity .

J a  jestem  krzyżem  w pustyn i,
Spoglądam  w p rzes trzeń  z kurhanu ,
I  śledzę, czy w łez św iątyni,
Jeszcze k to  składa cześć Panu?

Ja  jes tem  krzyżem  wśród boru ,
P rzy  czystem źródle pam iątek;
Nie daję życia pozoru,
Choć we mnie życia początek.
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Ha! dziwne, dziwne me dzieje,
Świat u stóp płynie ja k  fala;
E a z je  krwią, własną, obleje,
To ogniem gniewu podpala;
To drżący tu li do łona,
To piwa i ciska kamieniem,
A ja  — wyciągam ramiona,
I błogosławię wejrzeniem.,.
Tak, krzyżem  jestem ... lub byłem...
Na własnym grobie wzniesionym;
Niech krzyż opowie co śniłem 
W śnie o północy prześnionym.

I znów nim jestem  i tyra samym —  wiecie,
Co Chrystus dzieckiem pieścił w Nazarecie — 
O! krzyż to stary , stary ,
Ale nie dla was mędrkowie bez wiary.

I. Laskarys.

K L E M E N S  J A N I C K I .
O P O W I A D A N I E  H I S T O R Y C Z N E

PRZEZ

(Dalszy ciąg.)

W jakim charakterze  b a w i ł  Bellaroka w  Wiśniczu.

Łatw o teraz  pojąć jak ie  stanowisko panna E lż ­
b ieta zajm ow ała w domu państw a Km itów. K o ­
chana i pieszczona przez wojewodzinę, przez woje­
wodę uw ażana jako  wychowanica i krewna żony, 
szanowana przez wszystkich rezydentów, gdyż za 
je j wstawieniem się uzyskiwano łaski pańskie, dwo­
rzan ie  n a  wyścigi ofiarowywali je j swe usługi, 
wszyscy uradow ani byli jej przybyciem i otaczali 
przywiązaniem  i szacunkiem. O tern wszystkiem 
donosił p. W ydżga staroście, który samotność swo­
j ą  pocieszał szczęściem ukochanej córki. Te ozna­
ki powierzchowne były widzialne dla wszystkich, 
lecz co się działo w sercu panny E lżbiety, jej ty l­
ko było wiadomo.

Gdy po śmierci arcybiskupa Krzyckiego, swego 
opiekuna, K lem ens Jan ick i przybył do dworu 
wojewody K m ity , który m u swą protekcyą ofiaro­
wał, przed wysłaniem swem do Padw y, parę mie­
sięcy bawił w W iśniczu. M ia ł wówczas la t dwa­
dzieścia, wiek zapału, wrażeń, w którym  wre 
umysł, a serce żywo bije. W  poważnem dwor- 
skiem otoczeniu, u jrza ł m łodą, piękną, wesołą E l- 
żusię; wiek stosowny prędko ich zbliżył do siebie, 
niewinne zabawy, lekkie rozmowy tchnące świe­
żością młodości, wyrodziły jakieś pobratym stwo, 
jak ąś  harm onią, k tóra  ani przyjaźnią, ani miłością 
nazwać się nie może, jednak  je s t uczuciem z któ- 
lego oba rozwinąć się mogą. Cała różnica tych 
uczuć je s t ta , iż nie mieści w sobie tęsknoty, ani 
łza, ani sm utek ją  nie podsyca, lecz ja sn a  i weso­
ła  chce lęka  w lękę lazem  bujać i żyć nierozłącz­
nie. K lem ens codziennie przynosił jej uzbierane 
kwiaty, które E lżusia m uskała swemi usty i s tro ­
iła  swój pokoik. R az się wymówiła, że mogłaby 
żyć samemi przepiórkami.

M łodzieniec ze wschodem słońca pobiegł na po­

kosy i złapawszy sporą wiązkę, posłał je j z przy­
łączonym tym wierszykiem:

Nam szczęsnej doli uśmiecha się łaska,
T ak  pięknej pani, gdy dostać się zdarzy,
Może nas rączka bieluchna pogłaska 
I  pieszczotami E lżusia  obdarzy.
Może nam błyśnie jej źrenica słodka,
Co Jan ick iem u jest szczęściem jedynie,
K u  czemu tylu i wzdycha i ginie,
P ob ite  ptaszki to szczęście napotka,
Choć nam odjęte życie i swoboda,
Z a  tak ie  szczęście i życia nie szkoda.

Ten wierszyk najlepiej oznacza to  niewinne 
uczucie, jak ie  zrodziło się w ich sercach, nie ma 
tu  wrzącej miłości, lecz je s t wdzięk świeżego uczu­
cia, k tóre się podnosi do uwielbienia.

T ak  upłynęło dwa miesiące, gdy nadszedł dzień 
wyjazdu K lem ensa do Padw y. Pierw szy raz sm u­
tek  oblał ich serca, jak iś  niepokój ich ogarnął, po ­
żegnanie było tęskne. D opiero, gdy pan  Klem ens 
wyjechawszy z W iśnicza, spo jrzał na zamek, łza 
mu się stoczyła na  lica. E lżb ie ta  niechcąc okazać 
wzruszenia, gdy się zam knęła w swojej komnacie, 
łezka zabłysła w jej oku. Te dwie łzy gorące by­
ły żarzewiem nieznanego im dotąd uczucia, te  dwie 
kropelki wpłynęły na życie ich całe, jego stw orzy­
ły poetą, a j ą  bohaterką poświęcenia.

W iem y ja k  Jan ick i spędzał swój czas na n au ­
kach we W łoszech, listy które pisyw ał do woje­
wody, posyłane wiersze na  cześć jego, były głośno 
przy wszystkich czytywane, w nich niewyraźne 
ustępy dla drugich, przez pannę E lżbietę były zro­
zumiane, gdyż w każdym  liście, w każdym  wier­
szu, była myśl zawsze jed n a  dla niej poświęcona. 
Tryum fy jego w naukach pobudzały j ą  do coraz 
pilniejszego kształcenia własnego um ysłu, ja k  z je­
dnoczeni byli sercem, żądała  aby i nauką się nie 
różnili. Jeszcze przy m atce, nauczywszy się po 
łacinie i włosku, z gorliwością wczytywała się 
w uczone księgi, a rozmowy z wojewodą, coraz 
bardziej rozwijały je j umysł.

Zwykle oddają sprawiedliwość naszym dawnym 
kobietom, iż były m oralne i religijne; lecz o ich 
wykształceniu n ik t wspomnieć nie raczy, jakby 
były biednemi istotam i, zajętem i tylko wewnętrzne- 
mi domowemi kłopotam i. Tymczasem liczne sze­
regi m atron polskich wpływały na politykę pań­
stwa, wyższością swego um ysłu tworzyły dla k ra ju  
mężów oręża, rady i pióra, wszczepiały w nowe 
pokolenia gotowość poświęcenia dla wiary i ojczy­
zny.

W pływ  taki m usiał wynikać z b a rtu  ducha n a ­
bytego wiarą i umysłowem wykształceniem. Z tych 
przyczyn m atrony nasze były w tak  wielkiem jro- 
szanowaniu. Królowe nasze wprowadzały zacho­
dnią oświatę, upowszechniały obce języki, otacza­
ły się uczonymi, co pobudzało do naśladowania 
i wpłynęło na ogólną oświatę.

W  zam ku było zawsze ludno. D ygnitarze od­
wiedzali wojewodę, naw et litewscy panowie zjeż­
dżali do Wiśnicza. N ie brakło i uczonych, jak: 
Maciej Miechowita lekarz Z ygm unta I  i historyk, 
młody J a n  H erb u rt z Fulsztyna, sekretarz króla, 
później kasztelan sanocki, wychowany przez Z y­
gm unta w Lowanium , który wydał Chronica sive 
historiae polonicae compendiosa. Świętosław z f f o -  
Cieszyna doktor ak. krak., tłom acz s ta tu tu  W iślic­
kiego i Jagielońskiej ustawy, M arcin Bielski, k tó ­
rego K m ita  zachęcił d o p isan ia  historyi po polsku. 
Baw ił takoż na dworze ksiądz S tanisław  O rze­
chowski i ksiądz Krowicki, obaj uczeni i wymowni;

lecz wojewodzina dostrzegłszy w nich kacerskie 
dążności, uprosiła  męża o ich oddalenie i wielu in- 
nych zgrom adzało się do m iłośnika nauk, właści- 
cielą W iśnicza. Lecz i grono rezydentów było 
liczne, na jurgelcie pańsk im  byli Szczerbowie, 
J a n  Rozberski, W ojakow ski, Baranow ski, Ku- 
m etski, O daliński, J a n k o  i P io tr  B iały  i Pełko­
wie. Szlachta przywoziła swych synów, niektó­
rzy korzystając z gościnności, przyjechawszy na 
czas krótki, la ta  przesiadywali.

M iędzy takim i rezydentam i był Comes Aloizy 
B ellaroka, wywieziony z M antuy przez hrabiego 
J a n a  Tarnowskiego. Przeszłość jego była  nie­
znana, wiadomo tylko było, ze z R zym u musiał 
uciekać do W enecyi, z tam tąd  do W erony, z W e­
rony do Pizy. Polityczne jego zasady m iały wy- 
wołać te przymusowe przesiedlania się. W  Man- 
tu i rozm yślał, gdzie ma dalej swe kroki skiero­
wać, lecz niespodzianym trafem  zapoznał się z J a ­
nem Tarnowskim , bawiącym wówczas we W ło­
szech. A  że był wykształcony i uprzejm y, przy­
jazne stosunki się zawiązały, po których nastąpiły 
zwierzenia. U skarżał się na despotyzm  włoskich 
rządów, na nietolerancyą relig ijną i polityczną, że 
m ając pojęcie o godności człowieka, chciałby zna­
leźć k ra j, w którym  swoboda je s t  uszanowaną. 
Tarnow ski mu przedstaw ił, że w E uropie  je s t tyl­
ko jeden  naród, który się cieszy wolnością, gdzie 
wszystkie opinie są w poszanowaniu, a tym  kra­
jem  je s t Polska. Oświadczył się więc Bellaroka 
z chęcią zwiedzenia tej marzonej Rzeczypospolitej 
przez P la tona , a  Tarnow ski gościnnie swój dom 
mu ofiarował. Tym  sposobem hrab ia  Aloizy Bel- 
lai oka dostał się do Polski. Czudzoziemcy zawsze ' 
u nas z uprzejm ością byli przyjm owani. Sekta- 
rze, przestępcy polityczni z Niemiec, W łoch i Mo- 
skwy, znajdowali p rzytułek  na naszej ziemi; czem 
dziś dla prześladowanych je s t  A nglia, Francya 
i A m eryka, tern w wieku X V I ,  jedynem  bezpiecz- 
nem schronieniem  była Polska. O głada i powierz­
chowne encyklopedyczne znajomości różnych gałę­
zi nauk, były przym iotam i hrabiego Aloizego, lecz 
ujem ne strony przewyższały. Um ysł choć był ży­
wy, ale niespokojny, ciekawość go wiodła do bada­
nia i odkrywania różnych tajem nic, które uchwy­
cone, służyły mu za narzędzie dla osobistych ko­
rzyści. M ało wierzył w Boga, mniej w szlachet­
ne uczucia, a jaw nych złych postępków wystrze­
gał się o tyle, o ile były przewidziane kodeksem 
karnym . U m iał badać charaktery, podchlebstwem 
wciskał się do zażyłości. J a k  kam eleon przybie­
ra ł powierzchownie te kolory, na  jak im  przedmio­
cie usiadał, lecz wewnątrz był samym sobą, ża­
dnym wpływom nie ulegał.

*  *
*

J a n  Tarnow ski był synem J a n a  A m ora hrabie- 
biego na Tarnowie, kasztelana krakowskiego i Za- 
wiszanki córki Zawiszy Czarnego. O debrał sta­
ranne wychowanie, po ukończeniu nauk, zwiedził 
W schód, Jerozolim ę, A leksandryę, E g ip t, Ateny, 
Rzym, zkąd udał się do H iszpanii i w Portugalii 
zaciągnął się do wojska króla E m anuela  i mężnie 
walczył przeciw M aurom , przez F rancyą, Anglią 
i N iem cy wrócił do kraju .

W rza ła  wówczas wojna w W ęgrzech, Soliman 
zagrażał chrześciaństwu, Zygm unt w pomoc L u ­
dwikowi synowcowi swemu wyprawił J a n a  T ar­
nowskiego z pocztem rycerzy. Tam  okazał wiel­
ką zdolność, męztwo i um iejętność utrzymania 
karności. Polska przeczuwała w nim wielkiego 
wodza i po śmierci F ir le ja  kasz. krak. i hetmana
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wielkiego-koronnego, król mu wielką buławę wrę­
czył. W krótce, gdy P etry łło  wojewoda wołoski 
chciał zrzucić z siebie hołdownictwo Polski, z pię- 
ciotysięcznem wojskiem wyruszył J a n  Tarnowski 
na Pokucie, gdzie w Grodźku zniósł sześcioty- 
sięczny oddział W ołochów, a hospodara z dwu- 
dziestopięcio-tysiącznem wojskiem pod Obertynem 
zbił i zmusił do upokorzenia się i przeproszenia 
króla za bun t nierozważny. Z  ogromnemi łu p a ­
mi, z odzyskanemi harm atam i, utraconem i za O l­
brachta w bitwie Bukowińskiej, przybył do K ra ­
kowa., gdzie przyjęty przez króla, panów i naród 
z zapałem, zawiesił na W awelu, przy grobie św. 
Stanisława, trofea i chorągwie zdobyte.

Wróciwszy do Tarnowa, poślubił B arbarę z Tę- 
czyna, a po niedługiem  z nią pożyciu, pojął Zofię 
córkę K rzysztofa Szydłowieckiego kasztelana k ra­
kowskiego. Dwór był z ogromną okazałością 
utrzymany, dworzan, sług bez liku, lecz i tu  pano­
wała wojskowa karność: wszyscy hetm ana kochali, 
ale srodze go się bali. Gościnne podwoje nietylko 
dla panów i szlachty sta ły  otworem, ale i głowy 
koronowane znachodziły w Tarnowie przytułek. 
Gdy Jan u sz  król węgierski wygnanym został 
z W ęgier przez cesarza Ferdynanda i nie mógł 
znaleźć dla siebie bezpiecznego miejsca, dom swój 
Tarnowski mu ofiarował, przez dwa la ta  ze wspa­
niałością królewską go podejmował, a później m i­
mo gróźb cesarza, powrót do W ęgier mu ułatw ił. 
Król tron odzyskawszy, przysłał hetmanowi w upo­
minku tarczę z buław ą, w artu jącą czterdzieści ty ­
sięcy czerwonych złotych węgierskich.

Takie były czyny, taka była sława J a n a  T a r­
nowskiego w epoce naszego opowiadania, nie wspo­
minamy o dalszych jego usługach oddanych oj­
czyźnie. B ył to mąż posiadający wszystkie zdol­
ności znakomitego wodza, przy surowości m iał za­
cne i szlachetne serce, każdemu był gotów swą po­
moc udzielać. Dobro k ra ju  i dobro współbraci 
było celem jego życia. Lecz do wszystkich tych 
cnót łączyła się jedna  wada, zawiść, k tóra  nie po­
zwalała mu urazę przebaczyć, m ały opór gniew 
wywoływał, który raz powzięty, do końca życia 
nie mógł się ostudzić. T ak ą  nienawiść powziął 
był hetm an, do swego rodzonego siostrzeńca P io ­
tra  K m ity  wojewody krakowskiego. Sam uel M a­
ciejowski kanclerz i biskup krakowski, widząc, iż 
na niezgodzie tych dwóch zasłużonych mężów oj­
czyzna szkodowała, kilka razy ich godził, lecz roz­
jątrzenie zawsze wracało. Początek tej zawiści 
był błahy: szło naprzód o dobra Szczebrzeszyn, 
które Tarnow ski objął, do których K m ita  rościł 
sobie prawo; później gdy zawakowało po Szydło- 
wieckim storostwo krakowskie o które wszelkiemi 
sposobami hetm an się starał, K m ita wsparty s ta ­
raniem królowej, takowe starostwo otrzym ał od 
króla: do tego stopnia rozjątrzyło to Tarnowskie­
go, iż chciał buławę złożyć, dobra w Czechach za­
kupić i na zawsze wynieść się z kraju. K ról s tłu ­
mił jego urazę, lecz nienawiść dla K m ity pozo­
stała.

Oba mieli licznych stronników, naród więc był 
na dwa obozy podzielony. K m ita  był pan szlach­
cic, strzegł wolności kastowej, lubo je j przywileje 
chciał na niższe warstwy rozszerzyć przez podnie­
sienie oświaty. Tarnowski swym tytułem  h ra ­
biowskim podkopywał równość szlachecką, ko­
chał naród, lecz nie zważał na to co on chce, lecz 
co dla niego było pożytecznem. I  ci dwaj dygni­
tarze pokrewni z sobą, gotowi oba do wszelkich 
poświęceń dla dobra ojczyzny, upraw iając oba 
obywatelskie cnoty, nie mogli sobie podać ręki,

dla jednej wrodzonej wady, zawiści, prócz niej 
wszystko zwalczyć mogli.

Takie trwały nieprzyjazne stosunki między W i­
śniczem a Tarnowem, gdy hrabia Aloizy Bellaro- 
ka bawił na dworze hetmana. Chociaż pobie­
ra ł roczna pensyę, jednak wzdychał do jakiegoś 
czynnego zajęcia, używany był czasami do pisania 
włoskich listów; lecz urzędu sekretarza dobić się 
nie mógł, umyślił więc prosić hetm ana o powierze­
nie mu wychowania syna Ja n a  K rzysztofa, lecz 
Tarnowski mu odpowiedział:

— Cenię waćpana, mości hrabio, ale kwoczka 
niemoże wychowywać gąsiora; inne mamy zwycza­
je , obyczaje i dążności, jak  W łosi: Polak tylko 
przez Polaka może być wychowany. Mamci ja  już 
takich, którym ślepo ufam, jak  p. Jakób  Niemiec- 
kowski, J a n  Zaborowski proboszcz sandomierski 
i Jakób  Szkulnióski, uczeni i uczciwi, w naukach 
i obyczajach wyćwiczą mego chłopaka.

Tak kategoryczna odpowiedź wielce zasmuciła 
pana Aloizego, ale niezniechęciła go, do dalszych 
starań  o jakąś pasadę. Nam yślał się, kombino­
wał, w końcu wykrzyknął: „E ureka”! znalazłem! 
Chodził z swoim pomysłem jak  z ukrytym  skar­
bem i czekał stosownej pory, aby płód swych ro ­
zmyślań przedstawić hetmanowi. N ie mogąc się 
je j doczekać prosił o szczególną audyencyę. Gdy 
na posłuchanie godzinę miał wyznaczoną, wszedł­
szy i pozdrowiwszy hetm ana rzekł:

— W asza dostojność biegła w sztuce s tra te ­
gicznej, z łatwością mnie pojmie, iż przezorny 
wódz w obozie nieprzyjacielskim powinien mieć ję ­
zyka, aby być uprzedzonym o planach wroga.

— Masz słuszność, hrabio, lecz nie wiem do cze­
go twe słowa dążą; przecież w tej chwili nie m a­
my wojny.

— T ak, dostojny hetmanie, lecz są nieprzyja­
ciele zewnętrzni i wewnętrzni.

— Prócz szajki Kmitowskiej nie mam w Polsce 
nikogo przeciw sobie.

—  O niej chcę mówić, dostojny hetmanie. K no­
wania p. wojewody krakowskiego, do głębi duszy 
mnie obrażają. K to  je s t przeciwko tobie, hetm a­
nie, je s t moim wrogiem. Dopomódz ci do zwy- 
cięztwa, do upokorzenia nieprzyjaciela jest moim 
obowiązkiem, dla twojej sprawy zawsze poświęcić 
się jestem  gotów.

— N ie widzę, mości hrabio, jak ą  możesz grać 
rolę w mojem zajściu z panem wojewodą krakow­
skim.

—  Mówiłem, dostojny hetmanie, że wódz powi­
nien wiedzieć o planach wroga: ja  wszystko wykryć 
i donosić mogę.

— Jak im  środkiem, mości hrabio?
—  Mogę się umieścić w W iśnickim zamku 

i ztam tąd każde wyrzeczone słowo, może przylecieć 
do Tarnowa.

— Cóż, hrabio, chcesz na siebie przyjąć rolę 
szpiega?

— Ubliża mnie hetm an, chcę zostać jego okiem 
i uchem, agentem w jego sprawie.

Spojrzał z pogardą Tarnowski na Bellaroka, 
chciał jako podłemu drzwi wskazać, lecz zawiść 
do K m ity przytłum iła szlachetną zgrozę; pomy­
ślał, iż byłoby użytecznie być zawiadomionym 
o knowaniach wojewody, aby w porę można było 
cios odwrócić. Przechadzał się zamyślony po ko­
mnacie, znać, że walczył z sobą; wstrętny mu był 
środek, lecz nie chciał wypuścić broni podanej mu 
na nieprzyjaciela. Nie zwracając oczów na h ra ­
biego, dobył ze szkatuły kilka rulonów złota i wrę­
czając Bellaroce rzekł:

— Masz, jedź do "Wiśnicza, umieść s :ę p zy 
dworze wojewody; co usłyszysz, donoś: za ważniej­
sze odkrycie, otrzymasz większą nagrodę. Odpo­
wiedzi otrzymywać nie będziesz. Srodze zajęty 
jestem. Żegnam —i niepodawszy ręki Włochowi, 
jakby zawstydzony swym postępkiem, wyszedł spie­
sznie z komnaty.

Bellaroka spostrzegł wzgardliwe spój rżenie h e t­
m ana, lecz go ono nie ubodło; mógł teraz działać, 
rozwijać intrygę, być czynnym i sowicie opłaca­
nym: to mu wynadgradzało okazaną wzgardę.

Pojechawszy do W iśnicza i przedstawiwszy się 
wojewodzie, wyznał Bellaroka otwarcie, iż bawił 
na dworze hetm ana; lecz zrażony jego dumą, za­
wiścią na najzacniejszych mężów Rzeczypospoli­
tej, skłóciwszy się z nim kilka razy, broniąc i od­
pierając oszczerstwa na nich rzucane, musiał opu­
ścić zamek Tarnowski i szukać do czasu przytułku 
tam gdzie światło, zacność i cnota przebywa, gdzie 
może z wyobrażeniami i uczuciami właścicieli się 
godzić. Opowiadał o swych przygodach we W ło­
szech, o prześladowaniu rządu za publiczne opinie 
i jak  nieszczęśliwie popadł pod despotyczniejszą 
jeszcze władzę hetm ana. Chcąc w wolnym naro­
dzie, żyć swobodnie, udaje się pod opiekę stróża 
narodowej wolności.

Szlachetny wojewoda przyjął go łaskawie i ka­
zał umieścić w rzędzie dystyngowańszych dworzan. 
Tym sposobem widzimy go w W iśniczu, jako za­
żyłego i spoufalonego rezydenta.

Nowi n a u czy c ie le  panny s ta r o śc ia n k i ,  ]

Od przybycia K lem ensa Janickiego do W iśni­
cza, p. Bellaroka zwykle wesoły, ożywiający całe 
towarzystwo, posm utniał, włoskie lazzi zamienił 
w sardoniczne żarty, chodził często zamyślony, 
widać że coś mu stanęło na przeszkodzie do osnu­
tych zamiarów. K ażdem u jednak  nadskakiwał 
i pochlebiał. Wojewodzie podawał środki upoko­
rzenia hetmana, starał się pozostać mu użytecz­
nym, niezbędnym, aby pozyskać jego zaufanie. 
Staraniem  jego było osłabić w umyśle wojewody, 
wziętość Maryckiego i Janickiego: pierwszego na­
zywał śmiesznym dziwakiem, który nic rozumne­
go uczynić nie może; drugiego wyświewał wiersze, 
odmawiając mu wszelkiego talentu, a obaj iż nie 
są warci dobrodziejstwa wojewody. Nie zbadał 
dobrze Bellaroka charakteru wojewody, iż wszyst­
ko cierpliwie słuchał, lecz m iał we wszystkiem 
wyrobione swe własne zdanie. Będąc znawcą serc 
ludzkich, umiał każdego według jego zasług oce­
nić i żadne złośliwe podszepty wpływu na jego 
przekonanie wywrzeć niemogły. J a k  każdy samo­
dzielny umysł, wierzył sobie i niepotrzebował za­
sięgać obcego zdania. Bellaroce się zdawało, że 
spadająca kropla po kropli i na kamieniu ślady 
pozostawia, ale pan K m ita nie był z kamienia, 
ale ze stali, potoki nawet bez śladu prześliznąć-by 
się mogły.

Chociaż hrabia Aloizy nigdy nie opuszczał 
zręczności być ciągle w towarzystwie pany Elżbie­
ty, jednak od przybycia pana K lem ensa podwoił 
swe usiłowania; został jakby jej cieniem, ciągle 
wlókł się za nią i nikomu do niej zbliżyć się nie 
pozwalał. N ic bardziej nie nuży kobietę, jak 
nadskakiwanie wstrętnej osoby; nic bardziej nie 
rani i nie oburza, jak  ciskane pociski na osobę, 
którą całą duszą się uwielbia. Tych wszystkich przy­
krości doznawała panna Elżbieta od hrabiego Bel­
laroka. K ryjąc swoją miłość, zewnętrznemi ozna­
kami nie chciała się zdradzić; z początku sta*
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w ała w obronie pana Klem ensa, później w zgardli­
wie milczała, co pocieszało hrabiego i dawało mu 
otuchę, iż powoli strąci z piedestału poetę, k tó re ­
go żywa i wrażliwa wyobraźnia dziewicy, między 
półbogi umieściła. N am iętność go zaślepiała 
i cieszył się swoją rozum ną tak tyką , k tó ra  go wio­
d ła  do zwycięztwa. Lecz przebiegłość kobiet, gdy 
je  miłość podnieca silniejszą je s t i skuteczniejszą 
nad wszystkie kombinacye mędrców, zawsze od­
porne środki wynajdzie i po targa siatkę intryg 
choćby z żelaza uplecioną.

G dy pewne.go dnia,poobiedzie, całe towarzystwo 
zebrało się w bawialnej komnacie i rozmawiano
0 różnych naukowych przedm iotach, a panna 
O rzelska siedziała milcząca, wojewoda ją  zapy­
ta ł:

•— Czemu, starościanko, nie mieszasz się do na­
szej rozmowy?

— Bo nie śmiem — odrzekła. —  W y wszyscy 
upraw iacie nauki, macie zasługi w naukowym 
świecie, czyż zdanie moje może mieć ja k ą  wagę?

—  Starościanka zbyt je s t skrom na — rzekł M a- 
rycki.

— K obiety m ają  swoje pomysły — dodał wo­
jewoda — które czasami trafniejsze od wyuczo­
nych sentencyi.

— Czuję, że wiele mi b rakn ie  — przerw ała p. 
E lżb ie ta—lecz to nie moja wina; o ten  brak, ciebie 
przed temi panam i oskarżam, mój opiekunie.

— Jak to ?—rzekł zdziwiony wojewoda — ja  co 
chciałbym światło rozniecić w całym k ra ju , nad 
czem usilnie pracuję, m iałbym  być zaporą dla cie­
bie do nabytków umysłowych.

— W ytłom aczę się z mego zarzutu, mój opieku­
nie. M amy u siebie dwóch doktorów: teologii
1 praw a, dwóch mężów uczonych, słucham  ich 
z korzyścią, lecz to nie je s t jeszcze system a­
tyczny sposób nabycia nauki. Chcąc ją  pozyskać, 
trzeba dołożyć pracy, a praca może być skutecz- 
ną, gdy ją  pokieruje m ądre przewodnictwo. Je ś li 
wojewodzina i ty  zezwolisz, chciałabym  prosić, 
aby pan M arycki w ykładały mi choć godzinę dya- 
lektykę A rystotelesa, a pan Jan ick i lite ra tu rę  wło­
ską. P o  ich wykładach dopiero będę się mogła 
mieszać do waszych uczonych rozmów.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Krainy z ł o t a  w  C h i n a c h  i T o n k i n i e .

T ak w niezmierzonych przestrzeniach Chin, ja k  
i w Tonkinie znajdu ją  się bogate pokłady złota; 
w tym  ostatnim  głównie w strefach górzystych, 
m ało jeszcze znanych, gdzie ja k  wiadomo oprócz 
węgla, znajdują się pokłady żelaza, cyny, miedzi 
sreb ra  i złota.

G łów ną cechą Chin, w których wszystko dzieje 
się inaczej niż w całym świecie, je s t między inne- 
ini i ta , że tam  odkrycie pokładów złota, nie bywa 
bynajmniej witane okrzykami bezmiernej radości, 
ja k  w Am eryce lub w A ustralii. R ząd  chiński 
nie potrzebujący starać  się o zwiększanie ludności, 
ja k  to miały na względzie S tany Zjednoczone, 
pragnące zaludnić kalifornijskie Eldorado, lub 
A ustra lia  chcąca przywabić kolonistów, nietylko 
nie ucieka się do przesadzonych reklam  dzienni­

karskich, ale w nader dziwny sposób obchodzi się 
z aw anturnikam i, którzy wbrew jego rozkazom, 
przedostają się do krainy złota.

W  Szantung znajdu ją  się pokłady złotodajne, 
a  w skałach kry ją  się drogie kam ienie, a naw et 
dyamenty. A le najbogatszą w drogie kruszce je s t 
prowincya Y unnan . Z n a jd u ją  się tu  liczne płucz- 
karnie zło ta na płaszczyznach K in-cha-K iangu  
i innych strum ieni. W dopływach rzeki Min, 
wpadającej do Y ang-tse-K iangu  poszukiwacze zło­
tych piasków n atrafia ją  na m ałe źdźbła złota, ale 
tak  nieliczne, że ze swych zbiorów wyżyć zaledwie 
zdołają.

B ardzo bogate pokłady zło ta k ry ją  się w łonie 
gór wyspy H a jnan . Z ło to  przywożone z K orei, 
oczyszczane bywa ostatecznie w M ukden, stolicy 
trzech prowincyi M andszu. D ostaw iają go tam  
pod strażą  zielonych sztandarów .

W  tych i kilku jeszcze miejscowościach, p raca 
nie opłaca się zbyt sowicie, ale odbywa się spokoj­
nie, nie wywołując zamieszek i kłótni, ja k  to m ie­
wa miejsce w kopalniach zło ta  w pobliżu K irina , 
wielkiego m iasta, leżącego na prawym brzegu S un­
gari. Tam  górnicy dopuszczają się gwałtów 
i m orderstw , uśm ierzanych z wiełkiem okrucień­
stwem przez władze chińskie. Pew ien podróżnik 
zwiedzający K irin , m usiał przejść ulicę, po obu 
stronach której sterczały na pieńkach świeżo ścię­
te głowy.

N a  wybrzeżach Sungari i jednego z je j dopły­
wów, L anlingu, osiedlili się koloniści chińscy i z a j­
m ują się upraw ą ziemi. Okolica ta  zam ieszkana 
je s t przez T atarów , właścicieli niezmierzonych 
stepów, w których przebyw ają ogromne stada  ich 
koni i bydła. W  środku i na krańcach tych wiel­
kich traw iastych płaszczyzn, spotyka się tu  i ow­
dzie pola upraw iane przez Chińczyków, pokryte 
bujnem i łanam i sorga, prosa, ta ta rk i, kukurydzy, 
grochu, sezamu i m aku, z którego w yrabiają opium, 
tę  straszną  truciznę, k tó ra  d o ta rła  aż do krańców 
T artary i, aby tam  rozszerzać swą zgubną działa l­
ność.

Z  powodu osiedlenia się w tej prowincyi kup ­
ców i rolników chińskich, ustanowiono tam  m anda­
ryna dla sądzenia nieustających spraw i kłótni 
i wysłano oddział wojska pod dowództwem po­
mocnika jeneralnego gubernatora Ozytsikaru, aby 
wykonywając wydane wyroki, ścinał głowy prze­
stępców, których chciwość popycha do buntu .

Dwa lub trzy razy do roku, osady te bywają 
zniszczone i zrabowane przez Czerwone-Brody, r a ­
busiów kryjących się w nieskończonych lasach 
A m uru i U suri. Tam -to rozciągają się bogate po­
kłady srebra i złota, których dobywanie wzbro­
nione je s t przez cesarza. D arem ny zakaz! pom i­
ja ją c  go zbiegają się tu  liczne grom ady przestęp­
ców. A le ciężkie czekają ich przejścia, gdyż nie­
bawem, wyczerpawszy zapasy, uczuw ają brak ży­
wności, a ta tarscy  żołnierze nie dopuszczają jej 
sprowadzenia. Przyciśnięci głodem, poszukiwa­
cze złota, chw ytają z a b ro ń , rozw ijają czerwony 
sztandar z napisem: „Zem ścijm y się! niebo z nami 
na koniu i z bronią w ręku potrafimy zwyciężyć!” 
Ujrzawszy liczny ich zastęp, żołnierze uciekają  
w nieładzie, a ludność pozostaje na łasce ra b u ­
siów.

Z akaz urządzania kopalni, rozciąga się prawie 
do całego państwTa  i nietylko do pokładów złota, 
ale także srebra  i m erkuryuszu. Przestępcy k a ­
ran i są śmiercią. Z a  powód tego zakazu, rząd 
chiński podaje: iż nie chce odrywać rąk  od u p ra ­
wy roli, w kra ju  tak  ludnym jak  Państw o Niebie­

skie — w rzeczywistości, jednak  je s t ono wynikiem 
obawy rozruchów.

Ilekroć rząd chiński wyda komu koncesyą eks­
ploatow ania pokładów złota, skoro tylko dowiedzą 
się, że tenże czerpie z niej znaczne korzyści, na 
posiadłość jego napada ją  zbrojne zgraje rabusiów, 
co wywołuje zamieszki i bitwy; otóż dla uniknię­
cia ich, zabroniono wyzyskiwać złotodajne pokła­
dy. Podobne zatem prace wykonywają się ukrad­
kowo, w największej tajem nicy; w N ing-Po, pe­
wien prosty kulis dorobił się znacznego majątku,, 
pracując tylko nocami.

K siądz H ue, który zwiedził ca łą  M ongolią, po­
daje, że cała  ta  okolica posiada nader bogate po­
kłady srebra i złota, k tóre częstokroć sprowadzają 
na n ią wielkie klęski.

W brew  surowym zakazom, mówi on, niekiedy 
zb ierają  się liczne zbrojne bandy chińskich roz­
bójników, dla poszukiwania zło ta w górach. Są 
między nimi ludzie, posiadający dar odkrywania 
jego pokładów; ja k  mówią, w edług ukształtowania 
gór i rosnących na nich roślin.

Jed en  człowiek obdarzony tym  nieszczęsnym da­
rem, na rozległe okolice ściąga klęski i spustosze­
nie. Niebawem  bowiem goni za nim  tysiące lu­
dzi bez czci i wiary i kraj sta je  się widownią naj­
większych zbrodni.

Gdy jedni zajm ują się wykopywaniem złota, in­
ni szerzą dokoła mord i zniszczenie; nie szanując 
własności ani życia, dopuszczają się zbrodni prze­
chodzących pojęcie ludzkie i gw ałty te nie ustają 
dopokąd nie pojawi się jak iś  m andaryn odważny 
i dość potężny, aby je  uśmierzyć.

Podobne klęski pustoszyły często krainę Ge- 
chekten, ale nic nie dorówna okropnościom jakie 
m iały miejsce w roku 1841 w podległem  Chinom 
królestwie U niot. W  owej epoce, pewien „odkry- 
wacz z ło ta” u d a ł się w góry, a stwierdziwszy obec­
ność drogocennego m etalu, zawezwał do wspólnej 
pracy towarzyszy dobrej woli. N a  głos jego zbie­
gli się ze wszech stron włóczęgi i bandyci, w licz­
bie około 12,000. W strętne te zgraje, mówi ks. 
H ue, opanowały k ra j, przez całe dwa la ta  szerząc 
w nim rozboje i mordy. C ała  prawie góra zosta­
ła  skopaną; wydobyto tak  wielką ilość złota, iż na­
gle spadło ono w Chinach do połowy wartości.

D arem nie mieszkańcy zanosili nieustanne skar­
gi, mandarynowie, przedstawiciele rządu , nie 
chcieli mieszać się w te  sprawy, nie widząc w tern 
żadnych dla siebie korzyści. Sam  nawet król 
Uniotów, nie śm iał wystąpić przeciw zwiększają­
cej się n ieustannie liczbie rozbójników. Aż raz 
zdarzyło się, że żona tego króla udaw ała się do 
grobu swych przodków i aby się tam  dostać, po­
trzebow ała przebyć dolinę, w której zgromadzony 
był liczny zastęp górników. W  jednej chwili oto­
czono rydwan, wyciągnięto ją  z niego grubiańsko 
i zaledwie ceną wszystkich lnianych na sobie kosz­
towności i klejnotów, zdołała okupić możność uda­
n ia  się w dalszą drogę.

„Z a powrotem do pałacu , mówi ks. H ue, królo­
wa głośno objaw iła swoje oburzenie, wyrzucając 
mężowi jego tchórzostwo.

—  H ań b a  tobie — w ołała — aby w- twojeffl 
królestwie, własna żona tw oja nie mogła p o d r ó ż o ­
wać bezpiecznie.

D otknięty  jej w yrzutam i, król zebrał w o jsk o  
i wyruszył przeciw kopaczom. Silni pozycyą i l 'cZ‘ 
bą, opierali się długo, ale w końcu zgniotła ick 
jazd a  ta ta rsk a , straszną rzeź sprawiwszy w iok 
szeregach. Z naczna liczba szukała schronieni-'' 
w głębi kopalni, co spostrzegłszy T atarzy , zam­
knęli wejścia wielkiemi kam ieniam i. Przez kilka
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■dni słychać 'było ję k i uw ięzionych, ale nie_ m iano 
nad niem i lito ści i wszyscy wyginęli. Żywcem  
p o jm any ch ,  odstaw iono do kró la, k tó ry  k aza ł ich 
-rozpuścić... oślepiw szy.”

Z  tego co się dzieje  w C hinach , ła tw o  w ystawić 
sobie do czego p rzyszłoby  w T onkin ie , gdyby do ­
konyw ana z pom ocą kap ita łów  europejsk ich  eks- 
ploatacya kopaln i, w górzystej okolicy między Y u n ­
nan a K u an g si, o k a z a ła  się zyskowną. Chiny n a ­
słałyby tam  w szystk ich  swoich złoczyńców i żeb ra­
ków, a liczba ich n iezm ierna.

W  wielkich m ia s ta ch  C hin zn a jd u je  się p rze ra ­
żająca liość w łóczęgów i nędzarzy. P ek in  posia­
d a  swój „ try b u n a ł cudów ” i „k ró la  żebraków ” 
uznanego przez rząd , k tó ry  za rząd z a  c a łą  arm ią  
obdartusów  i żebraków , podzielonych n a  b a t a ­
liony.

N adto , zgodnie ze sta ro d aw n ą  po lityką ch iń ską, 
wyznaczono pas górniczy m iędzy P aństw em  Śród" 
kowern a T onkinem ; m arch ia  ta  zam ieszkała je s t 
przez p lem iona w pół-dzikie, k tó rych  n iepodległość 
je st szanow aną, z w arunkiem : żeby nie osuszali 
bagnisk, n ie  karczow ali lasów  i nie p rzep row a­
dzali dróg przez góry. D zicy ci rzuciliby się nie- 
•bawem n a  g ru n ta  z a ję te  przez górników , nie dla 
przyjęcia w spó łudz ia łu  w pracy , ale zw yczajem  d a ­
lekiego W schodu, d la  rab u n k u  i rozboju. T ak  
więc zdobycie T on k in u , n a  d łu g i p rzeciąg  czasu 

, niemałe F ran cu zo m  nastręczy  jeszcze  trudności.
+

|  p i aipjj tfnnlw.

Z  ciepłem  w iosennem  i m otylam i, b u ja jąc em i 
w a le jach  U jazdow skiej i Je ro zo lim sk ie j, z w ielką 
pociechą w róbli a  szkodą drzew  przydrożnych , 
p rzyby ła  wreszcie w iadom ość z K rak o w a, iż 
w spraw ie pom nika d la  M ickiew icza, postanow io­
no ostatecznie: nagrody  przyznane przez ju r y  wy­
płacić, żadnego z pro jektów  nagrodzonych nie wy- 
konać, członkom  j u r y  podziękow ać za tru d y  p o ­
niesione i w reszcie uprosić  p. M ate jkę , aby p rze­
wodnicząc delegacyi, p rzy  je j pom ocy w ygotow ał 
nowy p ro jek t i p o d d a ł go za tw ie rdzen iu  całego 
kom itetu .

W  tern wielce dyplom atycznem  zakończeniu 
sprawy, najlep iej w yszedł pan  D ykas, bo kop iu jąc 
pom nik d la B ethow ena w W ied n iu , pom ysłu prof. 
•Zumbuscha, za rzecz nie sw oją d o sta ł nagrodę.

N iem niejszą , choć ty lko  m oralną, odnieśli ta k ­
że korzyść członkow ie j u r y ,  bo otrzym ali u rzędo­
we uznanie spełnionej przez nich misyi, zapewne 
za to, iż nie w iedzieli, że p ro jek t D y k asa  nie je s t 
oryginalny, ja k  tego w aru n k i k o nkursu  w ym aga­
ły . A le  s ta ło  się! n iechże wszystko pójdzie w za ­
pom nienie i n iechże będzie n a u k ą  n a  przyszłość, 
ja k  w podobnych razach  rządzić się i sądzić.

W  każdym  razie zawód sp o tk a ł nas w szystkich 
dość niem iły, zw łaszcza w obec cudzoziem ca piof. 
Z um buscha, aż z W ied n ia  n a  posiedzenia j u r y  
sprowadzonego. Co on o nas pom yślał, gdy kopią 
swej pracy, u sły sza ł sądzoną, ckw;aloną i w7reszcie 
pierw szą n ag ro d ą  uwieńczoną?

N a  szczęście w P a ry ż u  ziom ek nasz Ju lia n  
Oc.korowicz, u rządzen iem  Term om ikrofonu, który 
ja k  się w „R o li” wyrażono, nabaw ił E d issona zie­
lonej żółtaczki, stanow i pew ną równow agę w uby t­
ku  dobrej o nas o p i n i i ' wszechświatowej. W szyst-
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kie p ism a w P aryżu  głoszą ważność w ielką jego 
p rac naukowych, rozmowę z nim  prezyden ta G re- 
weg°) jego pochwały, uznanie i n iezm ierne za ję­
cie się wynalazkiem .

D onoszą przytem , że ja k a ś  spó łka z kap ita łem  
pięciomilionowym pragnie wejść z nim  w u k ła d  
z zapewnieniem  wielkich korzyści, m iliony także 
w zysku m ających przynieść.

D a j Boże, aby się to  spełn iło , aby sąsiedzi nasi 
nie przyznali m u niem ieckiego pochodzenia, a  d a l­
si nie pragnęli dowieść, iż w ynalazek naszego 
ziom ka znany był jeszcze przed A dam em , nim  
w ra ju  został osadzony.

Jeże li bez tych przeszkód, bardzo praw dopodo­
bnych p. Ochorowicz zatryum fuje, będzie to  feno­
men niezm iernej rzadkości, ja k  ośm ioletni ch ło p ­
czyk Józio  H . m ający być podobno arcy  biegłym  
p ia n is tą  i zamiłowanym kom pozytorem , o czem 
niedaw no pism a nasze doniosły.

P a n u  Ochorowiczowi zatem  p rzy p ad a  w każdym  
razie uznanie jego pracy naukow ej, uw ieńczonej 
pochw ałą św iata uczonego... ale niestety! uznanie  
należy się tylko takim  ja k  ju r y  w kw estyi pom ni­
ka  M ickiewicza.

W arszaw a ma mnóstwo dobrych chęci, ale i czy­
nów podobnych niezm iernie wiele, choć m ało woli 
do w ykonania. W praw dzie uchw alone tow arzy ­
stwa: gim nastyczne i d rugie w sparcia  zubożałych 
literatów , przepad ły  bez śladu, mimo wszelkiej go­
towości do odpowiedniej działalności, ale za to  
m am y towarzystwo opieki nad biednem i m atkam i 
i b iedniejszem i ich jeszcze dziećmi, k tó re  ju ż  od­
bywa posiedzenia w m ieszkaniu pan i E w y z hr. 
Ł ub ieńsk ich  Popielowej.

M am y także z funduszów  złożonych przez ks. 
L ubom irskiego i hr. Z dzisław a Zam oyskiego, 
szw alnią ubogich dziew cząt, w której obecnie uczy 
się ich 220, oprócz szycia, p ran ia , prasow ania i go­
tow ania. N ap ływ  dzieci do te j insty tucy i je s t  tak  
znaczny, że gdyby sta rczy ło  m iejsca, toby  m ogła 
dać  zajęcie d la  przeszło 500 m łodych pracownic. 
Z a k ła d e m  tym  opiekuje się sta le  15 pań , sk ła d a ­
ją cy c h  co m iesiąc pew ną kw otę na po trzeby  in sty ­
tucyi.

P o w sta ł także p ro jek t u rządzenia Jaźni dla ubo­
gich, a le  przeszkody jeszcze nie usunięto  do u rze­
czyw istn ienia tej p ięknej myśli. A  z przeszkoda­
mi tem i ciężka spraw a, co je d n ą  usuniesz, dwie no ­
wych w yrasta . Chodzą również pogłoski, iż w kró t­
ce w W arszaw ie m ają  wychodzić książeczki dla 
ludu , z oznaczeniem  ceny pięciu  groszy  za egzem ­
p larz. Celem tego  w ydawnictwa będzie upow szech­
n ian ie między ludem  wiadom ości z dziedziny ro l­
nictw a, gospodarstw a domowego, hodowli inw en ta­
rza  i t. d.

W ydaw cą ma być jeden  z zam ożniejszych ro ln i­
ków.

Ś liczna to myśl, godna ludzi co po jm ują , że ta k  
ja k  szlachectw o obow iązuje, ta k  samo i mienie, 
czy dziedziczne czy dorobione, obowiązuje do ofiar, 
dobro ogólne m ających na celu.

N iedaw no tem u wyszedł z d ruku  pierwszy ze­
szyt pism a illustrow anego, pod ty tu łem  „ F o r tu ­
n a ” , k tóry  s ta ran n ie  ułożony i ozdobiony dobrem i 
ilustracyam i, świadczy dobrze o staranności redak- 
cyi. M a to  być m iesięcznik w rodzaju  przeglądów 
francuzkich  i angielskich, podających swym czytel­
nikom  wiadom ości o ruchu umysłowym i a r ty ­
stycznym  naszej społeczności. Z apow iedział się 
dobrze w pierwszym  występie, je s t więc nadzieja, 
że pójdzie i dalej raz obraną drogą, byle zbyt me- 
zagalopow ał się... w radykalizm ie.

Podobno każdy człow iek m a swoje s ła b o s tk i, 
k tó re  zbyt n a  sam opas puszczone, często w n ie­
znośną p o p ad a ją  przesadę.

N iek tó rzy  ub iegający  się za  w iadom ostkam i, 
ja k  myśliwy w kniei za  zw ierzyną, czu ją  szczegól­
n ą  odrazę do w szystkich, k tó rym  m uszą płacić. 
N ienaw idzą też p rzede w szystkiem  w łaścicieli k a ­
m ienic, przezyw ając ich pogard liw ie kam ieniczn i-  
ka m i, bo są  ta k  nieuczciwi, że za darm o m ieszkać 
nie pozw alają a  niew ypłacalnych z pom ieszkać ru ­
g u ją .

N ienaw idzą dorożkarzy, przezyw ając ich ir iadz-  
cam i bicza, bo wozić nie chcą darm o i gw ałtem  
dopom inają się zap ła ty . N ienaw idzą stróży, zo- 
w iąc ich dzierżycie lam i m io tły , bo przy otw arciu 
fu rtk i po północy, bez ofiary dziesiątk i, m ruczą 
pod nosem  z niezadowoleniem . N ienaw idzą p ie­
karzy, rzeźników  i dostawców na ta rg i spożyw­
czych produktów , bo n a  nieszczęście bez zap ła ty  
naw et pół karto fe lka  n ik t dać nie chce. Cieszą 
się wreszcie zaciera jąc  ręce z radością, gdy m iesz­
kan ia  pustkam i sto jąc  sp a d a ją  w cenie, gdy do ­
rożkarze n a rzek a ją  na b rak  zarobku, gdy stróże 
i p ią tk i z pokorą p rzy jm ują, niepom ni, że zuboże­
nie jednych, pociąga za sobą zubożenie w szyst­
kich, ja k o  związanych jednym  węzłem so lidarno­
ści niepodobnym  do rozp lą tan ia .

O becnie, rozg lądając się’n a  wsze strony św iata, 
aby u p atrzy ć  nową pastw ę d la  swej niechęci, rzu ­
cili się n a  w yjeżdżających na le tn ie  m ieszkania 
w pobliżu W arszaw y i nazw ali ich wzgardliw ie po- 
loietrzniham i, zapewne z zazdrości, że gdy oni 
ży ją tylko nadzie ją  dobrego kiedyś w przyszłości 
pow ietrza, gdy kana lizacyą  wreszcie W arszaw a 
zostan ie uszczęśliw ioną, owi poioietrznicy ju ż  dziś 
się niem i karm ią , d la tego  jedynie, że m ogą po­
nieść k ilkadziesią t rubli w ydatku bez ruiny swoich 
dochodów.

P orzuca jąc  te  socyalistyczne wybryczki p r a ­
gnących używ ania bez pracy i s ta ran ia , to jeżeli 
je s t  p raw dą co p ism a brukow e doniosły nieza- 
wsze z n ią  zb ra tane , to  W arszaw ianki p rzestaną 
zwać się p łc ią  s ła b ą 'a  zm ienią się na silną, niem al 
herkulesow ą.

K ilk a  dni bowiem tem u, na ulicy B rackiej, je ­
dn a  z przechodzących pań  spostrzegłszy, że przy 
rozbrykaniu  się konia, woźnica sp ad ł z wozu pod 
koła, śm iało przyskoczyła do rozhukanego zwie­
rzęcia i w szystkich s ił dobywszy, cuglam i osadziła 
go na m iejscu. W oźnica ocalony od przejechania, 
nie w iedział ja k  ma dziękować swojej dzielnej 
obronicielce.

•4® ADOMOŚCI Z  KRAJU.
✓acis^

P ogrzeb  ś .  p. b iskupa W n o ro w sk ieg o .  K ron i­
ka nasza krajowa zaznaczyła na swoich kartach  cięż­
ką dia Kościoła i społeczeństwa stratę .

W Lublinie zmarł biskup dyecezyi ś. p. ksiądz K a­
zimierz Józef Jan  Wnorowski, mąż zasługi i cnoty 
wielkiej, człowiek nieskazitelnego charakteru , a p rzy ­
tem świątobliwy, skromny, cichy, wzór prawdziwego 
kapłana chrześciańskiego. Wyniesiony do godności bi­
skupiej w roku 1883, nie długo przewodniczył powie­
rzonej mu dyecezyi.

Oddając os tatn ią  posługę niedawno zmarłej matce 
swej. ś .p .  ks. Biskup zaziębił się na cmentarzu, z cze­
go wywiązało się groźne zapalenie płuc i pomimo wy-,
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siłków najbieglejszych lekarzy, przecięło pasmo tego 
zacnego, cnót chrześciańskich pełnego żywota.

Wiadomość o śmierci ukochanego Pasterza, wywar­
ła przygnębiające wrażenie. Do zwłok wystawionych 
w kaplicy pałacu biskupiego, cisnęły sięatysiące ludu, 
ze łzami szczerego żalu w oczach. Nawet żydzi wy­
prawili w bóżnicy lubelskiej nabożeństwo żałobne za 
spokój duszy biskupa.

W niedzielę (26 b. m.) J. E. ks. Wincenty Popiel, 
Arcybiskup warszawski, w asystencyi ks. Kulińskiego 
biskupa kieleckiego, przy udziale przeszło 200 księży 
i kilkunastotysięcznych tłumów ludu, odprowadził 
zwłoki z kaplicy pałacu do pięknej katedry lubelskiej.

Tu ciało, stosownie do ostatniej woli zmarłego, zam­
knięte w prostej trumnie dębowej, spoczęło na wyso­
kim katafalku, obstawionym kwiatami i światłem.

Duchowieństwo odprawiło wielkie nieszpory żało­
bne, a amatorowie na chórze wraz z orkiestrą, pod 
dyrekcyą pana Alfonsa Czarneckiego, wykonali na 
glosy wzniosłe „Salve Regina”.

Z kazalnicy przemówił kanonik kolegiaty zamoj­
skiej i proboszcz parafii śś. Piotra i Pawła ks. Boł- 
dak i w wymownych słowach skreślił obraz życia 
i cnót zmarłego dostojnika Kościoła.

Nazajutrz w poniedziałek, od godziny 6-ej z rana 
rozpoczęły się przy wszystkich ołtarzach Msze św., 
a po odśpiewaniu wigilii J. E. ks. arcybiskup Popiel, 
w asystencyi duchowieństwa odprawił mszę wielką, 
poczem trumna spoczęła na barkach ludzkich i żało­
bny pochód ruszył ku cmentarzowi.

Trzydzieści wieńców niesiono przed trumną, liczne 
deputacye i masa ludu posuwały się przez ulice po­
woli, przy wzruszających dźwiękach psalmów. Kon­
dukt prowadził arcypasterz J, E. ks. Popiel, obok 
niego postępowali J. E. biskupi kielecki ks. Kuliński 
i sandomierski ks. Sotkiewicz.

Miasto miało cechę niezwykle uroczystą i żałobną. 
Ustał wszelki ruch, pozamykano sklepy, a od placu 
katedralnego, przez całe Krakowskie Przedmieście, 
aż do samych wrót odległego cmentarza, płynęła ru ­
choma fala ludzi wszelkich wyznań i stanów.

Trzech mówców: ks. kanonik Jaczewski, ks. Mle­
czek i d-r Janiczewski, gorącemi słowy podnosili za­
sługi zmarłego pasterza, a wszystkie dzwony staro­
żytnego kościoła jęczały smutnie, łącząc swe tony 
w jeden olbrzymi akord żałobny.

Tak oddano ziemi śmiertelne szczątki najzacniej­
szego z ludzi, świeży grób zarzucono wieńcami i skro­
piono go obfitemi łzami gorącego żalu, na który ś. p. 
ksiądz Wnorowski całem swojem życiem zarabiał.

Szczęśliwy zaprawdę, kto tak, pięknie żyć, praco­
wać i umierać umiał; szczęśliwa ziemia, która się ta­
kimi synami może jeszcze poszczycić!!

* * *  U d z ia ł  k o b ie t  w tegorocznej wystawie prze­
mysłowo-rolniczej w Warszawie zapowiada się, o ile 
można sądzić z nadchodzących deklaracyi, dość licznie. 
Działy gospodarstwa nabiałowego, trzody chlewnej, 
hodowli drobiu, będą nader ciekawe. Słyszeliśmy 
też, że i pszczolarki wykształcone w Warszawskiem 
muzeum pszczolniczem wystąpią także z owocami swej 
pracy.

Dobrze, dobrze, piękne panie, dowodźcie na każ­
dym kroku, przekonywajcie faktami, że umiecie p ra­
cować, że nie tracicie czasu napróżno — a każde rę­
ce złożą się chętnie do oklasku na cześć cichej waszej 
zasługi.

* * *  N o w a  Instytucya .  Filantropia warszawska, 
niewyczerpana coprawda, wchodzi na coraz lepsze co­
raz praktyczniejsze tory.

W roku zeszłym kolonie dla dzieci wykazały tak 
pomyślne rezultaty, tylu biednym, wynędzniałym, 
wśród murów miejskich dziatkom, powróciły na twarz 
rumieńce, w tyle zmęczonych, zasuszonych piersi 
tchnęły prądem świeżego wiejskiego powietrza, że 
dzis przekonano się już dowodnie, że dać komu zdro­
wie, jest większem dobrodziejstwem aniżeli dać pie­
niądze.

Obecnie przybywa nam druga, bardziej jeszcze po­
trzebna instytucya filantropijna, mianowicie Towarzy­
stwo pomocy dla biednyeh matek.

Grono zacnych dam i czujących potrzeby ubogiej 
ludności osob, zjednoczyło siły swe i fundusze w szla­
chetnym celu niesienia pomocy nieszczęśliwym m at­
kom i tym biednym, upośledzonym dzieciom bez na­
zwiska, których tak znaczna ilość mrze corocznie 
w szpitalu Dzieciątka Jezus, lub też zaledwie na świat 
przyszedłszy, ginie w sposób fatalny.
- Potrzeba założenia instytucyi, któraby chociaż 

w pewnej mierze zapobiegała tej okropnej pladze 
społecznej, dawała się czuć już oddawna i była przed­
miotem zajęcia wielu, gorąco ludzkość kochających 
umysłów.

Dziś z dziedziny projektów instytucya wchodzi 
w sferę czynu, zbyt ważną je s t ona, byśmy ją  mieli 
zbywać przelotną kronikarską notatką; postaramy się 
też z zasadami je j głównemi zapoznać czytelniczki 
nasze w artykule oddzielnym.

Tymczasem zaznaczamy fakt z życzeniem, byśmy 
coraz więcej podobne objawy dobrze zrozumianego 
miłosierdzia publicznego mogli na tych kartkach no­
tować.

WIADOMOŚCI Z  ZAGRANICY.

*** Ś. p. S t a n i s ł a w  K oźm ian, literat i uczony, 
Prezes Towarzystwa przyjaciół nauk w Poznaniu, zna­
komity tłomacz dzieł dramatycznych Szekspira, zmarł 
w Poznaniu.

* * *  E k s c e n tr y c z n a  t u a le ta .  Na wyścigach w Lang- 
charnps odbytych w dniu 19 b. m. ukazała się jedna 
z aktorek paryzkich w nader oryginalnej tualecie.

Zamiast kapelusza miała na głowie małe siodełko, 
z bronzowego aksamitu i dwa skórzane rzemienie, za­
kończone miniaturowemi strzemionami, zastępowały 
miejsce wstążek. We włosy, które (przepraszam za 
porównanie) jak  rozpuszczona grzywa końska, spada­
ły na ramiona, były powpłatane uzdy stalowe. Spód­
niczka atłasowa wiśniowego koloru, ozdobiona hafto- 
wanemi podkowami i batami, kurtka dżokejska tegoż 
koloru i pas różnobarwny skórzany, spięty na klamrę 
mającą kształt podkowy z gwoździami stalowemi, do­
pełniały całości.

Pomimo niezaprzeczonej oryginalności tego kostyu- 
mu, trudno przypuszczać, aby się znalazły damy, któ- 
reby zechciały siodłać  swe głowy.

* * *  P r z e c iw  k a p e lu sz o m  d a m sk im .  Publiczność 
uczęszczająca do teatrów, a zwłaszcza do krzeseł, 
skarży się, że szerokie ronda modnych obecnie kape­
luszy damskich, zasłaniają zupełnie scenę dalszym wi­
dzom.

Ta okoliczność stała się powodem do urządzenia 
formalnej krucyaty przeciwko kapeluszom w Buda 
Peszcie. Dyrekcyą opery tamtejszej, wydała rozpo- 
dzenie, aby damy znajdujące się w sali teatralnej 
zdejmowały kapelusze.

Rozporządzenie to niepodobało się pięknym wę. 
gierkom, zwłaszcza z początku, a miejscowe dzienniki 
notują nawet kilka komicznych zajść z tego powodu 
wynikłych; obecnie wszakże panie poddały się slusz. 
nym co prawda wymaganiom i słuchają opery z od- 
krytemi głowami, nie przeszkadzając zwykłym śmier- 
telnikom spoglądać na scenę, na którą patrzeć ma 
prawo każdy, kto za bilet wejścia zapłacił.

Utrzymują złośliwi, że podobny zamach na kapolu- 
sze, ma być także wykonany w Warszawie.

* * *  K rólow a j a k o  krytyk. Włoski dziennik „Ga- 
zetta di Parm a” donosi, że królowa włoska Małgorza­
ta, już od la t kilku oddaje się pracom literackim. 
Mianowicie, pisze ona recenzye wszystkich wybitniej, 
szych utworów dramatycznych i muzycznych, jakie 
pojawiają się na scenach włoskich.

Codzień rano, piękna królowa poświęca tej pracy 
kilka godzin i po ukończeniu recenzyi,- oddaje tako­
we do przejrzenia Minhetti’emu, lub Bonghi’emu, je- 
śli zaś recenzya traktuje o jakiem dziele muzycznem, 
w takim razie przegląda ją  który z wybitniejszych ar­
tystów teatru dworskiego. W razie, gdy praca kró­
lowej znajdzie ze strony tych panów uznanie — to 
królowa własnoręcznie przepisuje takową w oddziel­
nej książce.

Królowa Małgorzata nie jest jedyną ukoronowaną 
literatką, gdyż ja k  wiadomo, królowa Anglii, cesarzo­
wa Indyj Wiktorya, lubi się także piórem zabawiać, 
a młoda królowa Rumunii Elżbieta, oddaje się pi- 
smiennictwu z całym zapałem i energią.

* * *  Olbrzymi d y a m e n t .  Przed kolkoma miesią­
cami, w południowej Afryce, znaleziony został bry­
lant soliter, ważący 475 karatów.

W obecnej chwili, fenomenalny ten okaz znajduje 
się już  w Amsterdamie, dokąd przysłano go do oszli­
fowania w zakładzie jubilera I. Metza, słynnego spe- 
cyalisty od drogich kamieni. Metz wszystkich pra­
cowników zajętych przy szlifowaniu tego brylantu, 
umieścił w zupełnie oddzielnym lokalu, gdzie sąpilnie 
srzeżeni.

Wartość brylantu jeszcze do chwili obecnej ozna­
czoną nie została.

Dotychczas za największy brylant na świecie ucho­
dził tak zwany „Wielki Mogoł” znajdujący się w skarb­
cu szacha perskiego i ważący 280 k/iratów.

Francuzki brylant „Regent” waży 1367/ 8 karatów, ' 
na oszlifowanie tego kamienia potrzeba było dwa lata 
czasu —  i proszku brylantowego za 20,000 franków.

Ciekawa rzecz jak  długo trwać będzie szlifowanie 
tego świeżo znalezionego dyamentu.

Zapewne kilka lat przynajmniej.

’  \  ! 

Odpowiedzi od Redakcyi.

P . W itkowskiej w Dorohusku. Tom powieści 
Wilczyńskiego z przesyłką pocztową kosztuje kop. 70, 
przysłano zaś kop. 63, należy się nam zatem jeszcze 
nie kop. 2 'y2, lecz kop. 7.

ZAWIADOMIENIE.
Wdowa po obywatelu ziemskim, pragnie dla wspól­

nego kształcenia się z córką swą trzynastoletnią, tak 
we właściwych naukach jak  i obcych językach, przy­
jąć kilka panienek z zapewnieniem macierzyńskiej dla 
nich opieki. Wiadomość bliższa w Redakcyi.

Do dzisiejszego N ru  Tygodnika dołącza się 
dodatek z drzeworytami.

flosBOjeHO ReHsypoio. BapmaBa, 18 A n p to  1885 r. Redaktor J. K. Oregorowicz. Wydawca E. Skiwski, Druk E. Skiwskiego, Warszawa, Chmielna Nr 20.

Dodatek.
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w bufę .  N a  rye .  3 8 sp ó d n ic a  z g ł a d k ie g o  m a te ry a łu  u k ł a ­
d a n a  w k o n t r a fa łd y ,  d o p e łn io n a  up ięc iem  z m a te ry a łu  
w rzu c ik  ponsowy sznelowy. S ta n ik  z t eg o ż  m a te ry a łu ,  
z p rzodu  śc ię ty  w podwójny baw e t ,  m a  dodany  ż ab o t  k o ­
ro n k o w y ,  p rzy k ry w a ją c y  z a p ię c ie ,  u łożony  z k a w a łk a  t i u ­
lu k o ro n k o w e g o  3 6 cen t .  s z e ro k ie g o ,  o sz y teg o  k o ro n k ą  
8 cen t .  sze roką .  P o d s ta w ę  ż a b o tu  s tanow i k a w a łe k  sz ty w ­
n ego  t iu lu ,  4 0  cent .  d ług i ,  w g ó rz e  5 ,  w ś ro d k u  13, 
u  d o łu  3 cen t .  sz e rok i .  K o łn ie r z y k  s to jący  i m an k ie ty  
ak s a m i tn e ,  Ryc. 13 p rzed s taw ia  t a k ą  s u k n ię  z d e s e n io ­
w e g o  m e te r y a łu .

Opis do N-ru 18.

N. 1 — 2. U brania  domowe i spacerowe.

N. 1 i 2 5 ,  oraz ryc. 3 8  w N -rze  1 9 .  Suknia ze s t a n i ­
k iem  z b ask in ą .  F o r m a  n a  d o d a tk u  z k ro jam i  N . I X  

fig. 4 8  —  5 6 .

M o d e l  su k n i  p rzed s taw io n e j  z p rz o d u  i z ty łu  n a  rye .  1 
i 2 5, od ro b io n y  by ł  z c iem n o  sz a f i ro w eg o  , ,F lo c o n n ó “  
z k o ro n k i  w ełnianej  i z a k s a m i tu  i m a te ry i  w k o lo rze  
bo rd o .  F o r m ę  z ap in an eg o  z b o k u  s ta n ik a  z b a s k in ą ,  d a ­
je m y  n a  f ig ,  4 8  —  55 ;  p la s t ro n  z j e d w a b n e j  m a te ry i  p o ­
k ry ty  k o ro n k ą ,  o d ro b io n y  p o d łu g  f ig .  4 8  — 4 9 ,  ok ład a  się 
u dołu  szeroko  a k s a m i te m .  P rz o d y  s ta n ik a  ozdobione  
ra n w e rsa m i ,  p r z y p in a ją  się n a  duże  gu z ik i ,  do  dolnej  po-

Tygodnik Mód.

Opis do N-ru 17.

( Dokończenie).

Ubiory i roboty. Dodatek do N-ru 18,1885 r.

N. 1— 2. U brania  domowe i spacerowe.
1. S n k n ia  ze s ta n ik ie m  z b a s k in in ą ,  zobaczyć  p lecy  n a  N. 2. U b r a n i e  z y e te m e p t ;  p r z ó d  n a r ^ C .  Krój

c. 25, a  w e w n ę t r z n e  u r z ą d z e n i e  s p ó d n ic y  n a  ryc .  33 n a  d o d a t k u  z f o rm a m i  N . I, fi„.
N -rze  19. K ró j  n a  d o d a tk u  z f o rm a m i  N. IX ,  fig. 4 8 —56.

N. 36. Chusteczka żab o to w a .

2 końcam i zach o d z ącem i  n a  b o k  i p rz y p ię te m i  na  s ta ­
niku poniżej w cięcia  s t a n u ,  u sz y ta  j e s t  z różowej j e d w a ­
bnej krepy i z ko ronki  6 cent .  sz e ro k ie j .  S to jący  k o łn ie ­
rzyk z ty łu  zap in an y ,  4 cen t .  sze rok i ,  pod łożony  sz ty w ­
nym muślinem, p o k ry ty  j e s t  k r e p ą  zap l i s o w a n ą  w d ro b n e  
fałdki i oszyty z b r zeg ó w  św iecącem i p e r e łk a m i .  K o ń c e  
chusteczkowe po 65  cen t .  d łu g ie ,  3 0  cen t .  sz e ro k ie ,  oszy- 
te są z jednej  s t ro n y  s z e ro k ą ,  z d ru g ie j  w ązk ą  k o ro n k ą .  
Ażeby fa łdow anie  na  p ie r s ia c h  u k ła d a ło  się g ła d k o ,  p o d ­
łożone jest od spodu  k a w a łk ie m  m uśl inu ,  36  cen t .  d łu g im ,  
w środku 5, w k o ń c a c h  2 i pó ł  cen t .  s z e ro k im ,  do  k tó r e -  
rr0 p rzyczepia s ię  k r e p ę .  P o n iż e j  p o d łożen ia  k o ń ce  zb ie­
rają się wązko w fa łdy  i s p in a ją  k l a m e r k ą ,  a  16  cen t .  d a ­
lej kokardą z wstążki  o t to m a n  z a k s a m i tn y m  brzeżk iem .

N .  3 7 ,  2 9  i 1 2 .  U branie  wieczorowe.

Odrobione z w irg in ii  g ł a d k ie j  b ia łe j  i w r zu c ik  różowy 
: jedwabny i z m a te ry i  su r a h ,  b lad o  różowej.  S p ó d n ica

przykryta 80  cen t .  sz e ro k iem  p l isow an iem  z b iałej  w i rg i ­
nii; b ry ty  d r a p e r y i  w k aza n e  n a  ry c ,  2 9 są  Cl i C z d e s e ­
niowej, a b r y t  b je s t  z m a te ry i  su rah .  W  d r a p e r y i  p r z e ­
dniej b ry t  a  lew ym  b rzeg iem  w puszczony  je s t  w szew su-  

I  kni, łączący p rz ó d  z b ry t e m  
1 bocznym, g ó r n y  b rz e g  s fa ł-  

dowany od 16 do 18 5 , wszy­
ty jest w p as ek .  P rz e z  pod- 

■ pięcie d ane  p o d łu g  k rzy ży ­
ków i k ro p e k  p rzez  ca łą  sze ­
rokość b ry ta ,  odznaczają  się 
w górze bu fy  a  p a n ie r s ,  w i­
doczne n a  ry c .  3 7; re sz ta  
bryta opuszcza się wolno n a  
suknię, a  g ó rn y  b r z e g  za ło ­
żony j e s t  w p u k ie l  od 1 8 5  
do 210 ;  b r z e g  boczny praw v 
ściśle s fa łdow any .  B r y t  b 
złożony g w ia z d k ą  do g w ia z d ­
ki, p rzy  5 4 zaczyna  się p o ­
niżej fa łdow ać ,  dalej zaszywa 
się p o d łu g  d w u k ro p k ó w  w 
dwa pukle  widoczne na  ryc.
12, up ina  n a  ty lnym  b ry c ie  
sukni, fa łd u je  ściśle przy  

i 274, p rzyszyw a poniżej p a s ­
ka a przy 2 94  tw orzy  k r ó t ­
kie paniers.  D o d a n y  z w ierz-  
chu bryt c ,  k tó ry  n a  ty ln y m  

j’ brycie u k ła d a  się k rzyżykiem  
do krzyżyka, j e s t  poniżej 
krzyżyka i w g ó rz e  ściśle 
sfałdowany i sp a d a  na  d r a p e -  
ryę podług ryc.  1 2 .  S tan ik  
wycięty w ząb, zap ię ty  na  

; kryte haftki,  p r z y b ra n y  jes t  
i ; ,  chusteczkowo b a r b k ą  k o r o n ­

kową 2 0 c e n t . . s z e ro k ą .  K o ­
kardy o k rą g łe  i naszy jn ik  z 
wstążki 3 i p ó ł  c en t .  sze­
rokiej.

N. 38, 31 i 13. Ubranie
wizytowe.

Draperya p rz e d n ia  (część 
Cl na ryc. 3 1)  je d n y m  bocz- 
lym sfałdowanym b rzeg iem  
przyszywa się na  su k n i  przy  
Szwie łączącym ty lny  b r y t  z 
bocznym; g ó rn y  b rz e g  po -  
uKg znaków u k ła d a  się w 
Sciste fałdy od 14  do S4,
Schodzące się do ś r o d k a  w 
miejscu oznaczonem l iczbą  

dalej zaś g ła d k o  wszywa 
s’9 w pasek. Z  d ru g ieg o  b o ­
ku draperya  zachodzi pod  
ontrafałdę, p rz e p in a n ą  z 

Wlerzcku kok a rd am i  z W stąż- 
* ottoman ak s a m itn e j ,  6 

Cent. szerokiej.  T y ln e  u p ię ­
t e  z dwóch b ry tów  5  złączo- 
n) ch szwem, fa łdu je  s ię  w 
sdrze od 1 do 63 i wszywa 

Pasek od sukni, b r z e g  g ła d k i  do 9 0 p rzy szy w a  się z bo- 
^ p o r k a .  Boczne b rzeg i  t r z e b a  p o d p ią ć  w puk le ,  

Udając gw iazdką do gw iazdk i ,  poczem  m a te ry a ł  w środ-  
fLL il lu  nrzy linzhie fili

N. 8— 9. Kapelusze 
wiosenne.

N. 8. K a p o t k a  z główką z 
materyi a rondkiem słomko- 

wem.

łowy p la s tro n u .  W e w n ę tr z n e  u rządzen ie  spódnicy ,  w k t ó ­
re j  g ó rn ą  część z ty łu  naw leczone są dość  gęs to  sta lk i  
i dodana  j e s t  poduszeczka  wlósienna,  p rzed s taw ia  ryc .  3 3

‘ ’ I " - - ! - .

N a  m odelu  do g łów ki ze 
sz tywnego t iu lu  p okry te j  r ep -  
se m  jed w ab n y m , p rzyszy te  
by ło  rondo  6 cen t .  szerokie ,  
plecione z g ru b e j  s ło m k i  o-  
l iwkowego koloru ;  z ty łu  r o n ­
do jest  p rzec ię te  i j e d n ą  czę­
śc ią p rzy  d rug ie j  ułożone w 
ten  sposób ,  że końce  zach o ­
dzą na  pokryc ie  g łów ki ,  k tó re  
u k ła d a  się z k a w a łk a  rep su ,  
m a jącego  4 5 cen t .  d ługośc i,  
5 0  szerokości ,  z p r z o d u  i z 
boków na 10 cent .  od b rz e g a  
zm arszczonego  i w fałdy u ło ­
żonego. N as tęp n ie  część f a ł ­
dow ana z p rzo d u ,  zachodzi 
w ś ro d k u  n a  rondko ,  a  10 
cen t .  sz e roka  podw ójna  k o n ­
t r a fa łd a  z ty łu  : w p ad a  p o ­
m iędzy przecięc ie  ro u d k a ;  z 
boków  m a te ry a  zachodzi na 
rondo .  B ukow e ,  złocone g a ­
łązki z nas ieniem, t r a w a  szne- 
Iowa, liście a t łasow o i d ług ie  
korzonki  p rzyp ię te  są z boku, 
w raz  z p taszk iem , W  śro d -  
kowem wygięciu i na  w ygię ­

ciach  ro n d a  z p rzodu ,  p r z y c ię ta  jest k o k a rd a  z wstążki 
ak s am itn e j  2 i p ó ł  cent .  szerokie j ,  t raw no-z ie lone j  wstąż- 
ki z k tóre j  d ane  są tak że  85  cen t .  d ługio wstążki do

t r z e b a  wszyć u do łu  p o m ięd zy  l i s tw ę  i zw ierzchn i  m a t e ­
ry a ł ,  f a lb an k ę  12 cen t .  sz e ro k ą ,  u łożoną w k o n t r r f a łd y ,  
na  k tó r ą  spuszczony  je s t  z w ie rzchu  7 2 cen t .  sz e rok i  w o­
la n t  z k o ro n k i  w e łn iane j .  M a ły  m o d e l  k r o ju  i m ia ry  
d r a p e ry i  da jem y  n a  f ig .  5G; d łu g ą  część p rz e d n ią  p r z y ­
k ra w a  się p o d łu g  l i te ry  a  do d łuższego  bocznego  b rz e g u  
p ro s te g o ,  doda je  się sze rok i  r a n w e r s  a k s am itn y ;  u k ła d  
fa łd  w skazu ją  k rzy ży k i  i k ro p k i .  Ściśle  s fa łd o w a n e  s k o ­
śne, boczn e  b rzeg i  p o d c h o d z ą  pod  d r a p e r y ę  ty ln ą  b, s k ł a ­
d a jącą  się z dwóch p ros tych  b ry tó w  a k s a m i tn y c h ,  pod sz y ­
tych  m a te ry ą ,  w g ó rz e  od 1 do 3 0 zm arszc zonych  i w p a ­
sek  wszytych,  a  od 3 0  —  4 7 ,  w sp o s ó b  w skazany  n a  r . 2 5  
p rzy p ię ty ch  n a  h a f tkę  do s ta n ik a ,  pod dużym  g u z ik i e m  
z p a s m a n te ry i .

N. 2 i 26. Ubranie z v e te m e n t .  F o r m a  na  d o d a tk u  
z k ro ja m i  N. I, f ig .  1 — 13.

N a  m o d e lu  v e te m e n t  od rob ione  było  z w e łn ianego  
c iem no-szaf i row ego  m a te ry a łu  i z j e d w a b n e g o  , , o t to m a n 11 
a  spódn ica  w fałdy z łożona z m a te ry a łu  w paski  pop rzecz ­
ne  czerw one  i szafirow e. N a  f ig .  13 da jem y m a ły  m odel  
i m ia ry  p rzednie j  d r a p e ry i ,  k tó re j  p r a w a  s t ro n a  oznaczo­
na  jes t  l i te rą  a ,  a lew a  l i te rą  b. O b ied w ie  części t r zeb a  
z p ros tych ,  p rz e d n ic h  b r zeg ó w  założyć wzdłuż w dw ie  
g łębokie, ' z ap raso w an e ,  p l isow ane  fa łdy ,  w g ó rn y m  b rze ­
g u  zaszyć zaszewki, n ak o n iec  w części cc re sz tę  g ó r n e g o  
b r z e g u  i skośnie śc ięty b rzo g  boczny sfa ldow ać  p o d łu g  
znaków  i wszyć w p as ek .  D rą p e r y ą  b  u dołu p o d łu g  za- 
c ien iow ania  podszyć od spodu  m a te ry ą ,  i od 9 4  do 1 3 0  
zm arszc zy ć ,  z n a g łó w k ie m  do 9 cent.  sze rokośc i  i na  bocz-

ku  od p leców  v e te m e n t  p r z y ­
p iąć  na  h a f tk i .  F rz o d y  i bocz­
k i  s t a n ik a  k r a j ą  -się ty lko  do 
wcięcia w pas ie  i dope łn ia ją  
b a s k in ą  fig. 4, a  między szew, 
k tó ry  je  łączy ,  wpuszcza się 
od Q  do R ,  p a tk i  do k ie s z e ­
ni. N a  f ig .  2 d a jem y  fo rm ę 
podszew ki  pod p rz o d y ,  do 
k tó re j  p la s t ro n  p o k ry ty  ma-  
te ry a łe m  w p a s k i  p rzyszyw a 
się z jednej  s t ro n y ,  a, z d r u ­
giej p rz y p in a  n a  haf tk i ;  do 
luźno w ysta jących b rzegów  
z w i e r z c h n i e g o  m a te ry a łu  
p rzyszyw a się od p u n k tu  do 
p u n k tu  r a n w e rs  fig. 1 1 .  Uży­
cie o t to m an u  je d w ab n eg o  n a  
w ykłady  i przyozdobien ie  w i­
doczne  j e s t  n a  ry c .  2 i 2 6 .  
G uz ik i  sz m u k le rsk ie  są  dwo­
jakiej w i e l k o ś c i .  B e rec ik  
s łom kowy u b ra n y  bufow anym  
ak s a m i te m  i p ió ram i  ze s k rz y ­
de ł  or ła .
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N. -i. Sposób roboty  zwierz-

re m i  ś c i e g a m i ,  f i l o z e l ą  w  k i l k u  ko lo ra

N . 9. Kapelusz
o k r ą g ł y  s ł o m ­

k o w y .

Z w ę ż o n a  w g ó ­
r z e  g ł ó w k a  fcron- 
z o w e g o ,  s ł o m k o ­
w e g o  k a p e l u s z a ,  
z  p r z o d u  1 1 ,  z 
t y ł u  13  c e n t .  
w y s o k a ,  m a  
t y l k o  z p r z o d u  
r o u d k o  6 cen t .  
s z e r o k i e ,  p o k r y ­
t e  s k o ś n y m ,  
c ie m n o  z ie lo n y m  
a k s a m i t e m ,  z ty ­
ł u  g ł ó w k a  o p a ­
s a n a  j e s t  k a w a ł ­
k i e m  a k s a m i t u ,  
4 i p ó ł  c e n t .  
s z e r o k im .  C z a r ­
n y m  t i u l e m  p o d ­
s z y ta ,  4  c e n t .  
s z e r o k a ,  s ł o m ­
k o w a  to r s a d k a ,  
p r z e r a b i a n a  z ło ­
t e m ,  o p a s a n a  
j e s t  n a  z łą cz e n iu  
r o n d a  z g ł ó w k ą  
i z a c h o d z i  z b o ­
k u  na  6 c en t .  w 
g ó r ę  n a  g łó w k ę .  
B r o n z o w a  w s tą ż ­
k a  , , f r i s e ‘ s k ł a ­
d a n a  w p u k l e  i 
k o b e e  1 0 .  13  

i 15  c en t .  s ze ­
r o k i e ,  z d o b i  

p r z ó d  k a p e l u ­
sza ,  u p i ę t a  w 

s p o s o b  w s i a z a -

B tępoie  łączy j4 
o d  g ó r y  aż do 4 
z  częśeiumi pe 

le rynow en i i  „  
k t ó r y c h  na M. 
m i o n a c h  daje się 
z a s z e w k i .  Deseń 
h a f to w a n y  w ma. 
s z y n ie  Ściegiem 
ta m b u rk o w v m  

n a  zeszytem o. 
k r y c i u  a  brzegi 
t r z e b a  edzier. 

g a ć ;  nakoniec 
p r z y c z e p i a  
s ię  nieznacznenti
ś c i e g a m i ,  od 
d z ie ln ie  zeszytą 
p o d s z e w k ę .  Bas. 
k in ę  przykro jo­
n ą  r a z e m  z ple. 
c a m i ,  u k ła d a  się 
w k i n o  spusz- 
c z o n e ,  pod spód 
z a c h o d z ą c e  fałd? 
i p rzy s zy w a  do 
p l e c k ó w ,  a bocz­
n e  b rz e g i  w lek- 
k i e  b u fy  podpię­
to p rz y c ze p ia  się 
o d  4 - k i  na  pele­
r y n ie .  P r z ó d  v 
p r z y k r o jo n e  od. 
d z i e ln i e  formę 
p a le to c ik o w ą  z 

z a s z ew k n m i  pod­
s z y w a  się pod­
s z e w k ą  i przy­
s z y w a  od gwiazd­
k i  d o  dwukrop­
k a  i od  krzyży-

N .  1 1 .  P a l e t o c i k  z podwójną
p o d s z e w k ą ,

P a l e t o c i k  n a l e ż ą c y  do  k o s t j u -  ty. 5. R z u c ik  do h a f tu  ście-
m u w io s e n n e g o ,  s p a c e r o w e g o ,  g iem  p ł a s k i m  n a  parasoliku
m i a ł  d la  c ie p ł a  d a n ą  p o d w ó j n ą  r y c .  27 w  N -rz e  19.
p o d s z e w k ę ,  f l a n e l k o w ą  i z  m a -
t e r y i  j e d w a b n e j .  P i e r w s z ą  z e s z y w a  s ię  g ł a d k o  r a z e m  z wierz­
c h e m ;  c h cą c  u n i k n ą ć  u j m o w a n i a  s ię  n a  s z w a c h  l e k k i e j  podszew­
k i  j e d w a b n e j ,  k r a j e  s ię  t  i k o w ą  o k i l k a  c e n t .  d łu ż e j  po d  plecy

. O k r y c i e  p r z e d s t a w i o n e  
z t y łu  n a  r y c .  1 0 ,  o d r o ­
b io n e  b y ło  z c ie m n o  g r a -

c h u i c h  m u s z e k  n a  k o r o n c e  M t o w c g o ,  b i a ł e m i  n i t k a -  
r y c .  o. mi p r z e r a b i a n e g o  m a t e -

r y a ł u ,  o g a r n i r o w a n e  k o ­
r o n k ą  w e łn i a n ą ,  6 i 8 c e n t .  s z p r o k ą  i o z d o b io n e  k o k a r d a ­
m i  z w s t ą ż k i  a t ł a s o w e j ,  6 c en t .  s z e r o k ie j .  M o d e l  d o  r y c .  
2 0  w  N - r z e  1 9 ,  b y ł  z  s u k i e n k a  p ia s k o w e g o ,  c a ły  p o d s z y t y  
m a t e r y ą  j e d w a b n ą .  N a j p i e r w  z e s z y w a  s ię  z  s o b ą  części

N. 3. K oronka w ełn iana rob iona na 
ce N. i .  Deseń zc w skazaniem  naw ijania nitek , na  dodatku

W zór roboty  zw ierzchnich m uszek na prób- 
z k ro jam i fig. 99.

ny  n a  ry c .  2 0  w N - r z e  19 
a  z t y ł u  s p u s z c z o n a  je s t  
n a  k o ń c e  7 5 c e n t .  d łu g i e ,  
k t ó r e  m o ż n a  w i ą z a ć  
z p r z o d u .

N. 10 i ryc. 20  w N. 19.
O k ry c ie  p c l e r y n o w e .  K r ó j  

N .  V ,  f i g .  S I — 3 3 .

k a  do  k r o p k i ,  do  p o d s z e w k i  p o d  
p e l e r y n ą ,  a  z p r z o d u  z a p i n a  s ię  
n a  h a f t k i .  Z  p l e c k a m i  z ł ą c z o n e  
są  p r z o d y  t a ś m ą  g u m o w ą  2 c e n t .  
s z e r o k ą ,  a  1 7  c e n t .  d ł u g ą ,  p o ­
k r y t ą  m a t e r y ą  p r z y m a r s z c z o n ą  
i p r z y s z y t ą  d o  p r z o d ó w  p r z y  9,  
a  d o  p le c ó w  p r z y  1 0 .  K a p e l u s z  
p o d a j e m y  o d d z ie ln i e  n a  r y c .  9.



z wstążki a- 
ksamitnej,  5 
cent. szero­
kiej. Dyadem 
z k w i a t ó w ,  
łososiowego 
k o l o r u  i 
ciemnych l i ­
ści.

N. 2 8 - 2 9 .  
Wachlarze 
spacerowe.

,N. 28. Wa-  
. -chlarz h»f-
J, towany.

i b o c z k i ,  przy- 
marszcza się drobno 
zbywającą długość 
i przyszywa szwem 
obrąbkowym do fla- 
nelkowej podszew­
ki. Pod przody i 
rękawy daje się je­
dwabną podszewkę 
gładko. Cały ko ­
stium odrobiony był 
z wełnianego dya-  
gonalu.

N. 11. Paletocik  z podw ójną podszewką,

N. 8. K apotka z g łów ­
ką z m ateryi a rond- 

kiern słom kow em .
Oprawa wachlarza 

z czarnego polituro* 
wanego drzewa, b oga ­
to ozdobiona była  zło­
tem  i srebrem ' na 
cznrnematlasowem p o ­
kryciu kwiaty, liście 
i gałązki haftowane 
były kolorowemi je ­
dwabiami. Sznur, kwa- 
sty i obrączka do za­
mykania, jedwabne ze 
srebrem.

N. 29. Wachlarz ozdobiony kokardami
z wstążki.

T ak  oprawa jak  i pokrycie atłasowe wachlarza 
było koloru bronzowego; przez obrączkę górną 
przewleczone dwie wstążki razem 175 cent. długie, 
bronzowa i vieilor, raz w górze, drugi raz w odstę­
pie IS  cent, na kokardę związane i służące do za ­
wieszenia wachlarza na ręce.

N. 32 — 83. Paletocik krótki dla panienek lat 
1-0 — 12. Krój jak  do ryc. 11 w N-rze 19. Deseń 

wyszycia na fig.  9 7,

Paletocik podany z przodu na ryc. 3 2, odrobio­
ny był z jasno orzechowego dyagoualu, ozdobiony

K. 15—24. Pasman- 
terye do ozdoby s u ­
kien, p ł a s z c z y k ó w  
i t. p. Desenie w n a ­
turalnej wielkości na 
dodatku z formami, 

fig. 9 5 ,  96 i 98.

N. 12. Paletocik  skośnie zapięty. 
Kró.j n a  arkuszu  N. XI, figury 

63—G7. Opis w N -rze 19.

N. 27 . Kapotka tiulowa z dyademem z kwiatów.

Fason kapelusza stanowi zgrabna foremka ze sztywne­
go czarnego tiulu. Rondo w środku przecięte i wysoko 
w górę podniesione, obejmuje się z brzegu zło­
tą, 1 cent. szeroką plecionką i pokrywa bufowa- 
nym, gładkim, czarnym tiulem, zarówno jak 
główkę. Z tyłu dodaje się część oddzielną w gó- JMS  
rę odwiniętą., k tó ra  podnosi w górę  bufowane g m a

N. 13—14. P łaszczyk z k ap tu rk iem , dUr 
osoby starszej. Krój i opis n a  a rk u szu  

N. X, fig. 5 7 -0 2 .

N. 16, GreloSća do 
frendzli ryc. 17.

N. 18. Kwaścik 
ylo ryc. 19.N. 15. F ren d z la  siatkow a z p e re łek

N. 20. T orsadka z tasiem eczki. Deseń fig. 95, N. 21. T o rsadka  szm u 
i klerska.

Ni 22. Część p letn i na  
to rsadkę  ryc. 21.

N. 19. F ren d z la  kwaści- 
kowa. P a trz  ryc. 18.N. 23. T orsadka  ze szneli, 

sznureczka złotego i pe­
re łek .

Suknia z vetem enf. 
n a  a rk u zzu  N. I,Suknia ze stan ikem  z baskiną. P a trz  

Krój na  arkuszu  N. IX, fig. 48—56.



naszyte Są G— 12 razy pletnią. 
Sposób naszycia pletni na przo­
dach, mankietach i kołnierzu 
wskazuje ryc. 32 i fig 9 7. Na 
ryc. 3 3 widzimy plecy takiego 
paletocika, ozdobionego nowym 
rodzajem pletni, tkanej w grupy 
podwójnie z wydrążeniem, k tó ­
rej próbki dajemy na ryc. 2 1 
i 2 2, a model wyszycia na a r ­
kuszu z krojami fig. 9 6 i 9 8.

N. 34 i ryc. 18 w N-rze 19. 
Płaszczyk podróżny. Forma na 

arkuszu z krojami N. III ,  
fig. 19— 25.

Praktyczny płaszczyk podró ­
żny odrobić można z Chewiotu 
gładkiego lub w deseń, albo z 
niełatwo przemaknlnego mate- 
ryału , ,Loden.“  Na fig. 19a 
do 2 la ,  wskazujemy w jaki spo­
sób dopełnić od dołu formę na­
turalnej wielkości na fig. 1 9 do 
2 5. Przody na 10 cenc. szero­
kości podszyte sztywnem p ł ó ­
tnem i zwierzchnim materya- 
łem, wykładają się podług krop- 
kowunej linijki na ranwers, za-

N. 27. Kapelusz tiulowy podpięty  kwiatami

N. 28. Wachlarz 
rowy. N. 29. Wachlarz 

rowy.
N. 30. Szlaczek,

N. 33—33. Paletoeik krótki dla pa- ^  ,
n ienk i  lat 10—12. Deseń na  fi". 97. arkuszu N. III, lig. 19—25,

Jaszczyk podróżny. Kroj na P łaszczyk  z koronkow ego N 30 n „ tman -n * ,
  T.nateryału. °  K r ó ^ ^ ^ - N .  38. Sukieneczka z karcz;

roj i opis n a  arkuszu N. XVIII, idem ' dla dziewczynki lat 
11 o - 32. 1 — 2 . K ró j  i opis  n a  arkusza

N. VI. fig. 31—38.


